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Klara redakryl: ul. Sykst>isk» 1. 49, I. j>i -iro 
otwarte od godz. 10 rano dc ôdz. 1 w jiołudn t 

B l n a  admlnleiranyl: nl Kopernika 1. T, a -
ter (sklep) ota»rte od godz. 9 rano do godz. 7 
w ec.łor^m bei prze'w/

P rz e d p ła ta  n a  -G a z e tę  B a r c i o w ą '  w y n o j l :
we Lwowłe ; na prowlnejri : za granica:

miesięcznie 2  kor. 2 kir. 50 k.
ywartalnio 6 „ 7 „ 50 „ 10 ker 50 k.
półrocznie 12 # 15 „ -  „ 21 — „

Za z oianę adresu dopłaca się 40 hal 
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 pcwleiol* lun
też z r.anzawtfeim tygodnikiem „Zlarn»“ i 12 ło­

mami rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40 n.

„ nu i rowincyi •  8C ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca ,ie 

40 hal. inies:ęczniu. Wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem.

OGŁOAZEtflA 1 P R Z E D P Ł A T ?
łtz jmują: w e  L w o w ie: Adminlstraaya ,Gazety 
Nar. dowei“ ul Kiot-rri ki 7, i biuro Sokołowskiej 
Paa-.ź Ha"- aj.ia ; W e W ie d n iu : Ha, eeoatein <fe 
Wgfer (O ;o .Mass) W a fl(e'.&sge 1 \ Rud if Mosse 
Sei erstadt 3, A Ocn-lik G unaił- e-gssse 12, M Du- 
k s Na... {.: \Lix A igenWd & E nerieb Lessuer i. 
W. Uzi ile nr ’■*, Siflia i'.ś W.Pzeilc U , J- Danninborg 
U. Prat*re is o 33, A ttff ihuawjbi VI. Getrei ie- 
iii.tr t nr. 13; W  B u d s p s z o le ;  Juliusz Leooold 
VI/. Ki s*n< :h Ing .4 : we Frankfurcit n M.: Ha i- 
efnstein & Vogler i G. Daub : & Como.; w Pa-yaa:
1'. Adam iborołak 37. rus ie V=iviaó Paris; 
w  W a r sz a w ie :  R  iehnja-in & Ereailer.

C EN A  O G ŁO SZEŃ O głoszen ia  i w y  
c  ajne na j-d o-epłbowy wu-sz d'uiiuym diukiem 
lob j e g j  miejsce 20 ual i ł  od a la so  zt w.e-tz lnb 
jego miejsca 60 bal. G ło sy  p a b llo i »d4oI za 
w «rsz lub j e g  i miejsoa 1 kor. Pryw atna kores- 
ponds.no/. 6 hal od wyrazu.
N -m er kosztuje 8 h., o t  prow itieyl 10 8.

(Numeru dawniejsze koszt i ą po 10 ct.)

Z obrad sejmowych.
W czorajsza mowa p. m arszałka, to obraz 

ezyunej praktycznej, gospodarnej, świadomej 
oelu i zdolnej dobierać właściwe środki prac* 
w ydziału krajowego.

^Na wstępie zaznaczył p. m arszałek w 
podniosły en słowach, ze sejm  zbiera się pod 
wpływem uroczystego obchodu ostatnich dni 
i w yram i bedarieję, że t e  sejmu p rzejdą  do 
kraju  dowody wzajem nej wyroznn lałośoi, 
ourzes i ja u ę k u  j  miłości i gotowości poświęce­
nia wszystkiego dla dobra krajn.

Oby wszystkie stronnictw a w sejmie 
przejęły  się słowami p. m arszałka i oby na 
tej samej ziemi, na której wrzało życie sej­
mikowe, a liberum veto było jedną z przyczyn 
pogromu, sejm  dawał przykłed zgoi y i har­
monii, a  członkowie jego zawsze o tern pa­
m iętali. że siła przekonań nie wyklucza wcale 
uszanow ania dis cudzego zdania, a ł*  w na­
rodzie, pozbawionym samodzielnego polity­
cznego bytu, nie godzi się sił rozpraszać na 
próżne i bezprzedmiotowe walki, ale należy pola 
walki ogran;ozyć do przedmiotów spornych.

u b r  duch Boży, k tóry  przeniknął w 
• iU ln io h  dniach całe m iasto nasze, oddając 
j e  pod opiekę Najświętszej Panny, ogarnął 
feie tylko sejm, ale kraj cały, oby też danem 
było sejmowi ciągłą, usilną, mrówczą prscą 
w oelu podniesienia klas pracująoych i roz­
w iniętą w tym  kierunku wytrwałością, „tą ps 
n ią niedoli, oo gm ach swój staw ia z niczego 
powoli1-, rozwinąć dalej rozpoczęte przy znie 
s “nu . pańszczyzny, Ltórrgo domagały się 
S tan y  a  poczęte w duohu s iibów Jana  Kazi­
m ierza dzieło. Dalsza akcya bowiem w cbln 
dotrzym ania tyon ślubów jes t dla narodu cen­
nym  & adkiem po bogobojnym królu i wa­
żnym  społecznym obowiązkiem.

Owiany duchem społecznym, który 
płynie z powyższego historycznego wspomnie­
nia, je s t  projekt noweli szkolnej, k tóra w 
wielu szczegółach przynosi ulg) i ulepszenia 
dla nauczycieli, pomimo smutnego położenia 
finansowego kraju , które uniemożliwia akoyę 
w większych rozmiarach; widoczne w projek­
cie noweli staranie o poprawę w miarę moż­
ności losu wdów i sierót po nauczycielach; 
postanowienia zaw arte w projekcie umożliwią 
nauozycielom prowizorycznym zyskanie jed- 
nego pięoioleoia, oraz przyznają nauczycie­
lom stałe wynagrodzenie w razie przeniesie­
n ia  - jpzędn na inną posadę. Na podstawie 
tego przedłożenia łatwo bidzie nauczycielom 
utw ierdzić się w przekonaniu, że kraj ich 
praoę należycie ocenia i pomimo że sam nie 
je s t bogatym pragnie dolę rodzin nauczycieli 
polepszyć. Ma też kraj niezaprzeczone prawo 
odwołania się do patryotyzm n nauczycieli z 
przedstawieniem, aby się zawartem i w przedło­
żenia w ydziału kraj ulgami zadowolili i u- 
względnili fakt, że kraj pomimo najlepszej 
woli. im dalej idących ulg w obecnem położe­
n ia  dać nie może.

W roku bieżącym powróci kraj do przed 
m lotu, k tó iy  ms w naszym  krain niepoślednie 
społeczne znaczenie, do włości rentowych. 
Uchwaloną przez sejm już  kilka la t tem u u- 
staw ę rząd trzym ał we Wiedniu blisko dwa 
ła ta  a w końca nie przedłożył jej do sankcyi. 
W ncwem przedłożen u wiele uwag rządu u- 
względn ono, należy się więc spodziewać, że 
ze strony rządu dalszyoh trudności z poda­
niem do sankcyi ustaw y, k tórą niewątpliwie 
•ejni nohwali, nie będzie.

Marszałek najdobitn iej zazn aczy ł, że 
ustaw a nie ma innego celu, jak  tylko społe­
czny i ekonomiczny; uwaga ta  stanow iła od­
powiedź na g ło sy , wychodzące z nitk tóryoh 
stronnictw  ruskich, które przypisując ustaw ie 
o włościach rentowyon polityczne znaozeme, 
wołają; „Hejże na Soplioę“ i tra k tu ją  tę  
sprawę z zapełń cm brakiem przedmiotowośoi. 
Zakładaniu włośoi rentowych nietylko nie bę­
dzie monopolem Polaków, ale przeciwnie nie- 
wykluczonf ewentualność, z< Rusin i w znacz­
niejszej mierze będą z dobrodziejstw tej ustaw y 
korzystać, aniżeli Polacy. Ktokolwiek się p& 
t r z j ł  na  niesłychaną ruchliwość, jak ą  Rusiui 
okazywali przy paroelaoyi, i porównywał tę  
ich gorączkową działalność z objaw iającą się 
może nie wszędzie, ale we wielu okolicach

ociężałością Polaków w tejże akoyi, musi 
przyjść do przekonania, że obawy niektórych 
stronnictw  ruskich są zupełnie bezpodstawne, 
że też są tylko objawem opozycyi dla opo­
zycji.

Wielkiego społecznego dzieła dokonał 
kraj, zakładająo 400 Kas Riiffeisenowskioh, 
które rozporządzając przeszło 8 milionam> 
wkładek oszczędności i przeszło 10 milionami 
udzielanych pożyczek, toczą sau tec /ną  walkę 
z lichwą i wyzyskiem. Byłoby do żyozenia, 
aby in sty tu c ja  ta  pozostała na gruncie eko­
nomicznym, aby też walki narodowe i polity­
czne nie staw ały się w przyszłości przyczyną 
pewnej stronniezośoi w rozdzielaniu kredytu, 
k tóra tu  i ówdzie spostrzegać się daje; za- 
rzed instytuoyi t(j powinien przes/kadzsć wy 
zyskaniu tej instytuoyi na rzecz politycznych 
celów przez niektórych bardzo ruchliwych 
miejscowych potentatów .

2 niecierpliwością wygląda kraj, w k tó­
rego wielu okolicach daje się dotkli wie czuć 
brak robotników, a w innych znów brak sta­
łej i ciągłej sposobności do pracy, powołania 
biur pośrednictwa pracy w ciągu ż iu y , k tó­
rych zadaniem będzie starać się w m iarę mo­
żności ludności, która dziś szuka zarobku za­
granicą, zapew n;ó pracę ws własnym krajn

Z najwyższem ubolewaniem przyjąć trze­
ba wiadomość, że rząd zaasygnował tylko 25% 
zasiłku państwowego, przeznaczonego na re- 
gttlacyę rzek w r. 1904 Do zw alniania tem pa 
w tym  kierunku nie ma rząd najmniejszego 
powodu, parlam ent uohwalił bowiem pokrycie 
na budowę kanałów i regulacyj rzek, a więc 
są na ten cel pieniądze, hraknie tylko dobrej 
organizaeyi we W iednm  i chęci dotrzym ania 
obietnic. Nader przykre czyni też wrażenie 
zwłoka z robotami około budowy kanałów, 
od r. 1901 do r. 1904 było bowiem dośó oz. su 
sa przeprowadzenie pertrak tacy j ze stronami 

interesowanemu, a zwłoka dowodzi albo złej 
organizaeyi i niedołęstwa, albo skąpstw a przy 
rozdziale funduszów, które się srogo w tej 
sprawie zemścić musi. Wobec stanowczyoh 
obietnic, że roboty w r. 19U4 się rozpoczną i 
słusznego żądania, aby już  cały kanał Kra 
ków-W iedeń w pierwszym okresie budowy 
był wykończonym, a nie przed ta wiał jed y ­
nie tylko rozpoozętego z dwóch siron m ar­
twego dzieła, sposób, w jak i rząd trak tu je  
żądania k rain  i lekceważy własne obietnice, 
jest wielKum dla kraju  rozczarowaniem. U sta ­
wa o banałach i o regulacy rzek, to jedyna 
rzeoz większa, k tórą kraj z powodu usiłowa 
nej przez rząd pacyfikaoyi Czechów uzyskał, 
dziź zaś rząd, zam iast stworzyć na tej pod­
staw ie wielkie dzieło, trak tu je  tę  rzeoz z 
biurokratyczną powolnością

Nie zapomniał wydział krajow y również 
o skutkach * lęski posnoby i braku psszy, 
przedkładając krujowi wniosek, aby sejm 
przyiął gw&raucyę za pożyczki, któreby w ra­
zie koniecznym powiaty lub gm iny zaciągnąć 
chciały w celu przyjścia ludności z pomocą. 
Spodziewró się należy, że ta  gotowość wy­
działu krajowego i sejmu do niesienia po­
mocy przyspieszy akoyę ratunkow ą w powia­
tach

Z serdecznemi słowy zwrócił się m arsza­
łek do posłów ruskich, przemawiając do nich 
z niepozba wioiiym złudzeń idealnym po­
lotem; żałować trzeba, że płynące z najszl*- 
chetniej«zego natchnienia i głębokiego Drze- 
konania słowa p. m arszałka padły na opokę, 
nie znalazły u posłów ruskich odgłosu i nie 
zdołały przeszkodzić wojowniczej dekleracyi., 
k tóra oceniając rzecz z czysto ruskiego sta 
nowiska, jes t wielkim taktyoznym  błędem. 
Pomimo, że apel m arszałka do postów ruskioh 
był bezskutecznym, spodziewać się należy, że 
słowa najwyższego dostojnika kraju  znajdą 
gorące echo pomiędzy ludem ruskim, który 
moźs nareszcie zobaczy, że mu wczorajsi de- 
klaranoi źle siuzą.

Z wielką otwartością przedstaw ił p. 
m arszałek sm utny stan  budżetu krajowego, 
który nieodzownie wymaga podwyższenia 
dodatku do podatku. Wobec obciążenia k ra ju  
środek to twardy, kraj ma jednak do wyboru 
pomiędzy zaniechaniem dalszej produktywnej 
pracy we wielu kierunkach, które byłoby 
złowrogiem dla jego przyszłości, a pomiędzy 
powiększeniem ciężaru podatkowego. W zrost 
wydatków postępuje autom tycznie i wynika

tak  z obowiązków przyjętych na podstaw iz 
ustaw  ju ż  uchwalonych, jak  i z długoletnie­
go zaniedbania kraju. Proponowany prze* 
m arszałka środak podwyższenia państwowego 
podatku od wódki, jeśli stanie zię czynem, 
może się nie obejść bez sskody dla gorzelni 
ctw a krajow ego; mimo to jedn** uchwyce­
nie się tegu środka je s t dla k raju  sm utną 
koniecznością

Nie możemy zakończyć tego krótkiego 
rozbioru znakom itej mowy zapobiegliwego 
gospodarza kraju  bez pi*negp uznanĘa stw ier­
dzenia, że wydział kraj. dzięki niezłomnej 
energii m arszałka i sumiennej pracy tak 
członków, jak i urzędników wydziału wszy­
s tk a  przedłożenia wygotował przed sejmem, 
co stanow i dla posłów wislkie ułatw ienie 
pracy; spodziewać się również należy dalsze­
go ułatw ienia tejże  pracy i odjęoia je j cha­
rak teru  gorączko wego pośpiechu ze strony 
rządu przez zapewnienie dłuższego trw ania 
sesyi sejmowej, a ze atrony komisyj sejmo 
w ych przez roztropny rozkład pracy.

Mowę p. nam isstn .ka i dwie deklaraoye 
posłów ruskioh i polskich omówimy w n a j­
bliższym numerze

Sejm.
2. posiedzenie 2. sesyi 8. perj. sejm.

l i t r ó w  1 października.
Przy komplecie tak samo licznym jak  

wczoraj otworzył m arszałek dzisiejsze posie 
dzenie.

Po cdczytauiu spisu wniesionych do la ­
ski marszałkowskiej petyoyj zażądał przed 
przystąpieniem  do porządku dziennego głosu 
JE  W ojciech hr. Dziedu-zycki i o dczy tu  na­
stępującą

deblaraeyę wlękamoiel sejmowej
w odpowiedzi na wczorajszą d e k l a -  

r a o y ę  p o s ł ó w  r u s k i c h .
Z polecenia Większości sejmowej skła­

dam następującą deklaracyę:
Większość sejmowa dowiedziała się 

z zadowoleniem z tświadczeira, złożonego 
przez p. Oleśnickiego, żj posłowie, wstę­
pujący do sejmu wskutek uzupełniających 
wyborów, postanowili przystąpić do współ 
nęj pracy, choc.aż Astrzeg&ją sobie sta­
nowisko opozycyjne—musi jednak wyrazić 
swoje ubolewanie z powodu wyrazów, 
którymi p. Oleśnicki motywował postano­
wienie. powzięte przez stronnictwo, które­
go był rzecznikiem. Większość sejmu po­
czuwała się zawsze do obowiązku równej 
dbałości o dobro, a więc o narodowe i 
kulturalne potrzeby, tudzież o rozwój eko 
nomiczny tak Polaków, jak i Rusinów, a 
mnogie uchwały sejmowe, powzięte celem 
poparcia Rusinów w pracy, podjętej około 
kulturalnego rozwoju swojej narodowość 
a przytoczone w mowie, którą referent 
generalny budżetu w roku przeszłym wy­
głosił, dowodzą najlepiej, że większość od- 
pycnała od siebie ze wstrętem wszeltą 
myśl wyrządzenia krzywdy bratniemu ru 
skiemu narodowi, starała się owszem o 
zadośćuczynienie jego istotnym potrzebom. 
Większość sejmu ni® powzięła nigdy (to- 
stauowieó w tym względzie, powodowana 
niechęcią lub groźbą, tylko postępowała 
w sposób, wskazany j*jj przez sumienną 
rozwagę, opartą na gruntownej znajomo­
ści kraju i jego ludności i gorącej miłości, 
którą dla kraju i wszystkich jego mie­
szkańców odczuwają, uchwalając zawsze 
to, co uważa za rzecz istotnie dla Rusi­
nów pożyteczną Musimy tmu bardziej 
ubolewać nad zwrotami, użytymi w dekla 
racyi, odczytanej przez p. Oleśnickiego, 
że podobne wyrazy, wzmagając polityczną 
agitacyę w kraju i rozbudzając wśród

1 dnosci narodęwą nienawiść, odrywają 
ludność od zgodnej"a dodatniej piany oko­
ło wspólnego dobra i zdcowego rozwoju 
obydwu bratnich narodów i mogą tern sa­
mem opożnić ich zdrowy postęp narodo­
wy i społeczny.

Z p o r s ą d k n  d t t e a a e g e
zezwolono gm inie Bóbrka na pobór opłaty 
gm innej od piwa, Dębnikom od psow, Knihi- 
ninowi od napojów spirytusow ych, Tłustemu 
od napojów spirytusowych.

Następnie przystąpiono do
w y  b o r a  k oaa la y j s r j a o w y r h .
Na wniosek p. Męeińskiego powiększono 

liczbę członków kom isji wodnej z 17 na 18, 
sanitarnej z 12 na 14. gospodarstwa krajo­
wego z 21 na 22, przemysłowej z 16 na 18, 
a na wniosek p. Gtłąbińskiego powiększono 
liozkę ozłoków komisyi rdm inistracyjnej 
z 30 na 21.

W ybrani zostali do komisyi a d m i n i- 
s t r a o y j  n e j :  Białoskórski, C ie ń s i ,  Le­
szek, Czaykowski W ładysław, Czajkowski Wł. 
W iktor, G arap.ch, Gniewosz W ładysław, Hu- 
ryk, Jędrzejowie* Adam, Leo, Maiss, Mars, 
Mycielski, Paszkowski, Sozańsai, Szsptycki 
Jan , Tarnaw ski, Tarnówek. Zdzisław, Trze- 
cieski, Vayhinger, W odzicki;

do komisyi b a n k o w e j :  Abr&hamo- 
wicz, Gnoiński Jan . Gorayskl, Hupka, L ityń- 
sk , Loewenstein, Mandyozewski, M aryewsk1', 
Merunowioz, Niezabitowski Stanisław , Rapo-

6ort, Rozwado ?ski, Sękowski, Skałkowski, 
rbański Jan, Żardsoki;

do komisyi b u d ż e t o w e j :  A braha 
mowicz Badeni K azim ierz Dunajewski, Głą- 
biński, Górski, Jabłoński, Jędrzejowicz S ta­
nisław, Kozłowski, Laskowski, Leo, Loewen- 
stein Lubom irski A ndrzej, Małachowski, Mi 
lewski, Niezabitowski, Oleśnicki, Piniński, Po­
toczek. Rntowski, Rotter. Skałkowski, Urbań­
ski Mieczysław, Zaleski;

do komisyi d r o g o w e j :  Borkowski, 
B ujnow ski, Gnoiński W incenty, Jędrzejowioz 
Stanisław , Moysa, Męoiński, Ochrymowioz, 
Pawlikowski, Sala, Skrzyński Zdzisław, So 
zański, S tarzyński, Szwed. Tyszkiewicz, U r­
bański M ieczysław, W iśn iew sk i;

do komisyi d y s c y p l i n a r n e j  (z ca­
łego sejmu): Borkowski, Korol, S tad n ick i; (z 
kuryi większej własności) U rb ań sk i; (z kury i 
grcinV K ram a-ozyk; (z kury i miast); Yay- 
h in g e r ,

do komisyi g o s p o d a r s t w a  k r i i o -  
w e  g o : Ery kozy ński, Cielecki, Gniewosz W ła­
dysław, Goraysai, Kozłowski, K raińsk i Win 
centy, Krzysztofo ricz, Mazi kie wicz, Paygert, 
Potoczek, Rayski, Sehnelł, Sękowski, Skoły- 
szewski, Skrzyński Adam, Stadnicki, S trusz- 
kiewioz, Tarnowski Zdzisław Theodorowicz 
Antoni, YiTien, W iśniewski, Z agó rsk i;

do komisyi g m i n n e j :  Bal, Bcbrzyński, 
Bojko. Branick , Buynowski, F ruch tm aun , 
Górski, flupka, JaworsKi Apoliaary, M eruno­
wioz, Mogilnicki Moysa, Stadnicki, Trusko- 
laski, Z alesk i;

do komisyi g ó r n i c z i j :  Agopsowicz,
Gorayski, Kolischer, Lipiński, Płooki, Rapo- 
port, Staruch, Syroozyński, W iśniewski;

do komisyi k o l e j o w e j :  Głąbiński,
Jędrzejow icz S tan sław , Koliseher. Korol, 
Korytowski, Leo. Lipiński, Męciński, Sch&tzel, 
Skołyszewski, Skrzyński Zdzisław. Strnsz- 
kiewicz, Traczewski, V;vien, Zaleski;

do komisyi p e t y c y j n e j :  Agopso- 
w icz, Baworowski, Bednarski, Bohaozewski, 
Bojko, Horodyski, Huza, Kcstheim, L ityński, 
Michalski, Michałowski, Radrof, S tarach , 
Szponder, Theodorowicz Autoni, Tomaszewski, 
Traozewski, Tyszkowski, U rbański Jan , Wiloz- 
kiewioz, Włodek Filip, W urst, Ź ardeck i;

do komisyi p o d a t k o w e j :  A braha- 
nowioz, Baworowski, Brucieki, Buynowski 
Głąbiński, Gołuchowski, Jędrzejow ioz Adam, 
Korol, K raiński W iucenty, K rem pa, Krzyszto- 
fowicz, Loewenstein Ł azarsk i;

do komisyi p r a w n i c z e j :  nrnnioki 
Czajkow ski W ładysław , F ruobtm ann, Huza, 
Jaworski W ładysław Leopold, Korol, Paszkow­
ski, Rudrof, SchatZel, T arn aw sk i;

do kom syi p r z e m y s ł o w e j :  Cy­
bulski, Fedorowicz, Goetz, Koliseher, L ip iń ­

ski, Lubom irski A narzej, Maryewski, Michal­
ski, Myoielski, Ostapozuk, Paygert. Jttotter, 
Rutowski. Stapiński, Syroozyński, Truskola- 
ski, Tyszkiewicz. Zardeeki;

do komisyi d l a  r e f o r m  a g r a r ­
n y  o h Cieński Tadeusz, Effinowicz, Hupka, 
Jaworski Leopold, Laskowski, Ł azarsk’ M> 
lewski, Mycielski, Paygert, Rutowski, Sękow­
ski, Skałkowski, Stojałowi.ki, Struszkiewicz, 
Trz«.oie8k’, Ż ard eck i;

do komisyi s a n i t a r n e j :  Barabaeu, 
Bednarski. Cybulski, Czaykowsk- Władysław. 
Czaykowski W ładysław W iktor, Gołuchowsk., 
Jabłońszi, Mars, Moysa, Trzecieski, W ilozkie- 
wiez, W itosławski, Wodzinki, W arst.

do komisyi s o l n e j :  Bal, Garapioh,
Korytowski, Maiss, Mandyczewski, Meruno­
wioz, Potocki Roman, Szajer, Szponder, Vay- 
hinger, Włodek Zdzisław.

do komisyi s z k o l n e j :  Bileyewski, 
Bobrzyński Cielecki, Cieński Tadeusz, Czar­
toryski, Dzieduszycki Wojciech, Jaworski Le­
opold, K alina, K ram arezyk, Lubomirski Kazi­
mierz, Michałowski Em il, Mogilnioki, Fm iń- 
szi. Puzyna Jan, Rayski, Rotter, Szeptycki 
Andrzej, Tarnowski Stanisław , Teodcrowicz 
Józef. Tomaszewski.

do komisyi w o d n e j :  Bobrzyński, Boj­
ko, Dzieduszycki Klemens, Gorayski, Koliseher, 
Kozłowski, Leo, Lubomirski Kazimierz, M an­
dyczewski, Maryewski, Meruuowicz, Michal­
ski, Rapoport. R otter, Rozwadowski, Skoły­
szewski, Sozański, Stadnicki.

S e k r e t a r z a m i  ;zby w y b ra ri za­
stali : ks. Kazimierz Lubomirski, p. Crbański, 
p. Mycielski i ks. M&zikiewioz, (a nie propo­
nowany ks. Bohacze^ski, który  otrzym ał ty l ­
ko 8 głosów.)

H  n io s e k  n a g l j

postaw u p. br. B r u n i c k i o zapomo­
gę dla pogorzelców Czerlan i Olszanic » po­
wiecie gródeckim. Nagłość ucnwalono, a wnio 
sek odesłano do komisyi budżetowej.

W n le s k l .
P. R a y s k i  postawił wniosek o wy­

znaczenie p. Maryi Komanowiczowej, wdowie 
po śp. Tadeusza, pensyi wdowiej 3 000 koron 
rocznie

P. G ł ą b i ń s k i  wniósł o uregulow a­
nie dostaw w zakresie wydziału kraj. i

postawił rezolucyę do rządu, aby do 
władz centralnych we W iedniu powołano 
proporcjonalną liczbę urzędników-Polaków

P. O l e ś n i c k i  postawił wniosk. •  
zmianę ustaw y wodnej,

o zm ianę sejmowej o rdynacji wyborozej 
w  kierunku zaprowadzenia powszechnego p ra­
wa głosowania, i

o założbn:e r u s k i e g o  g i m n a ­
z j a  m w S t a n i s ł a w o w i e .

Następne posiedzenie we wtorek o 11
rano. ** *

Sejmowe Koło polskie na wozorajszem 
posiedzenia pod przewodnictwem JE . Apoli­
narego Jawrorskiego dokonało wyboru k o- 
m i s y i - m a t k i .  W skład je j weszli posło­
wie : Bobrzyński, Bojko. Cielecki, Wojoiech
Dzieduszycki, G arapich, Jabłoński, Jah l, A- 
dam Jędrzejowicz, Stanisław  Jędrzejowioz, 
Władysław Kraiński, Kozłcwak:, K ram arezyk, 
Loewenstein, Andrzej Łubom, r s k i , Moysa, 
Małachowski, Męciński, Rayski, Sękowski, 
Skołyszewski Stadnicki, Zdzisław Tarnot ?ki, 
Mieczysław Urbański, W iśniowski, Wodzicki i 
Zaleski. _________________

Sprawy zagraniczne.
P lew ega plan retarm y  

adnftlnistraejj ne|
Po zam ordowania Piewego zapewniali 

jego zwolennicy, że przygotow yw ał rozległą 
reformę zarządu miejscowego, polegającą ua 
daleko sięgającej daoentralizacyi; że zamie­
rzał gubernatorom  nadać większa prerogaty­
wy, a oraz rozszerzyć kom petencyę z;emstw, 
przadewszystkiem  zaś przeobrazić miejscowe 
organa rząda; zależność ioh władzy od oen- 
tra lnej, k tó rą  samże rząd za zawadę uznał, 
m iała być uunniętą.

MM*
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oA B jtY E LA  j&EUTER.

l i i s e l o t t e .
£% oxn .a> xi.s

(Ciąg dalszy).
Liselotte wybuchła znown spazmatyoz 

nym płaczem.
— Uczyniłam  cos strasznego, przeraża­

jącego! Nie potrafię ju ż  tego naprawić., n i­
gdy... wiem o tem... Boże!

- Sohwyoiła s*ę rękam i za skronie,
JH .JJA ltenhagen | a trzał na nią badawczo, 
ij % -  Earęozyłaś się pani z Ekscelaiorem ?

jgJLiselotte Odwróciła głowę cd Altenha- 
gena.

— Było to tak straszne — szepnęła i 
skuliła się w tobie, ja k  zziębnięte dziecko. -- , 
Dałam mu moje słowo, t teraz  nie mogę, nie 
mogę, nie m ogę-

Zamilkła, wyczerpana z sił.
A A ltenhageua ogarnęła ogromna r a ­

dość. Zaoisnął usta. Nie ohc ał słów twoich 
dorzucać do walki, która tu  się rozgrywała.
I  odwrócił się w drugą stronę.

Szedł on był właśnie do mrs. S tuart. Chciał 
zawrzeć z n ią pokój. Chciał także dowiedzieć 
się, jak i obrót wziął rozwój sprawy.

Liselotte osuszyła swoje łzy. Upokarzało

ją  to, że Altenhagen znalazł ją w takim  sta ­
nie nieporadności i rozpaczy.

Tak dojeohali do domu.
Liselotte prosiła hrabiego, aby nie wcho­

dził do nich. P atrzy ła  na niego wilgot- 
nemi oozam i, próbująo się uśmiechać i 
prosiła :

— Praw da, że z takiem i sprawam i czło­
wiek sam powinion się załatw iać. Bez oudzej 
pomocy.^ Bardzo to jes t dziw nem, że w rze­
czywistości ozęsto o wiele jesteśm y słabszy­
mi, niżeli to sobie w wyobraźni przedsta* 
wiamy.

A ltenhagen przyznał skinieniem głowy.
Gdy na pożegnanie podała mu rękę, do­

znał pokusy pooałowania tych  małych, wąz- 
Lioh paluszków, ale się powstrzymał.

Stan zdrowia Eksceltiora, okazujący w 
ostatnich czasach stałe polepszenie, ogromnie 
się po ęorszy po w strząśnieniu, jakiego do­
znał. Lekarz patrzał na niego z niepokojem, 
zabronił wszelkich odwiedzie wszelkiego um y­
słowi go zajęcia, wszelkiego duchowego wzrusze­
nia. Zabronił mu tekże wszelkich poruszeń fizy­
cznych. Szukał też lekarz za powoda tu • tego 
nagłego pogorszenia się zdrowia Ekscelsiora 
i wreszcie m usirla  mrs S tu a rt opow'ed-iieó 
o zamiarach ożenienc* syna. Lekarz zdziwił się 
b a rd z o :

— Ja k  m ogła tak  rozsądna osoba, jak  
pani, wpaść na tak i fan tastyczny pomysł.

W yjaśnił je j spraw ę ze stinow iska le­
karskiego i najsurowiej zakazał na przeciąg

kilka miesięcy wszelkich stosunków, naw et 
listownych, z odnośną młodą dam ą

'Ykrótce potem otrzym ała mrs. S tuart 
list od L iselotty z oznajmieniem, ie  nie może 
się zdecydować na poślubienia jej syna i prosi 
o zw rot danego słowa.

Mrs. S tu a rt uznała za stosowne odczy­
tanie tego listu  synowi i pocieszała go na­
dzieją, że, gdy jego zdrowie się poprawi, bę­
dzie mógł skutecznej starać się o jej rękę,

Ekscelsior zapadł w głęboką apatyę. 
Zdawało się, i s  je s t mu obojętnem, iż L ise­
lo tte  wcale się nie pokazuje, kiedy lekarz ta'k 
postanowił. I  przestał o m ej z matką mówić.

XV.
W  kilka tygodni potem hrabia Altenha­

gen prosił o rękę L iselotty Reckling. W dłu­
giej poważnej przemowie wyznał jej otwaroie, 
że to nie nam iętna miłość popycha go do 
tsgo kroku. Pragnie tylko zn«. śó w niej 
przyjaciółkę i towarzyszkę, która mu pomoże 
w jego  dziele.

L iselotte słuchała^ go su^ąjtłjai^ i oioho.
A ltenhagen był nieco rozczarowany, że 

na je j  licach, pobladłych w ostatnich czasach, 
nie zakw ita ją  róże radośu .

— Nie wiem, ozy mnie pan zrozumiesz, 
gdy mu odpowiem, że to nie może się stać 
--  rzekła spokojnie, ale z pe’vną trudnością, 
jak b y  j* j tchu brązowało. — Trzdno to wy- 
tłómaozyó. Popełniłam w elki grzeoh, za k tó­

ry  muszę odpokutować. A teraz  i pan  musisz

z tego powodu cierpieć. Le>'* nie baidzo, gdyż 
nie kochasz mnie — kończyła smutnie.

-- Pani mnie żle zrozum iałaś. Liselotto. 
To, co pani powiedziałem, jeet mojem wiel- 
kiem, bardzo wielkiem źyozeniem... tylko... 
maże jestem  zbyt szrupulatny , gdy pani mó­
wię, że jes t we mnie jak aś  część... ale trzdno 
to określić... Jednak, Liselotto, powiedz mi 
pani wszystko, oo mi chcesz powiedzieć. Mu­
simy się nawzajem  dokładnie poznać.

— O ile potrafię panu powiedzieć — od ­
powiedziało dziewczę i z łagodnym, bolesnym 
uśmiechem utonęła na kilka sekund w jego 
spojrzeniu.

Lecz A ltenhagen teraz  pognał, że ona 
go kocha o wiele silnie’, niżeli przyzwyczajo­
na do panow ania nad sobą w y ja w ić  je&t 
skłonna.

Odkrycie to nie odpowiadało , ednak jego 
planom. Zmieszało go i przestrasz;, ło ; widział 
już  mnóstwo konflików w p rz y sz ło śc i, na k tó ­
re nie był przygotowany. Ale równocześnie 
odkrycie to nastroiło go raewnie i zupełnie 
już inne n i oozami patrzał na Liselottę.

— Powiedz mi pani tylko to  ̂jedno, za­
nim rozpoczniemy nasze wyznania prosił, 
dlaczego chciałaś się zaręczyć ze S tu a rtem ?

— Ponieważ... ponieważ chciałam ju ź  raz  
z tem  wszystkiem  skończyć — w yszeptała 
L iselotte i oblała się szkarłatem .

A ltenhagen aśmiecLnął się.
— Dlaczego pani byłaś tak  nieoierpiiwą ?
— Nie wiem... w idziałam  przecież, wie­

działam... a zresztą w gruncie rzeczy w szyst­
ko po starem u pozostało — rzekła gorączko­
wo i, ja k  gdyby nie m ogła znieść iego obecno­
ści, odeszła do okna.

A ltenhagen patrzał na nią ze wzru­
szeniem.

— A jednak  w ostatnich tygodn aofi 
zmieniło się bardzo wiele — powiedział ser­
decznym tonem.

— Och nie, nie. Mówisz pan tak  tylko, 
aby mnie pozyskać. Wiem już, jak  się ma 
rzecz napraw dę. Tekie rzeczy odczuwa się 
wyraźnie. Być może, że przez jakieś kilka ty ­
godni łudziłam  się. Ale teraz już  się nie łu ­
dzę. Sądziłam  więc, że mogę być S t’ srtow i 
dobrą żoną bez., bez... A potem tak  go oszu­
kałam  i wyrządziłam  mu wielką przykrość.

Odwróciła się do Altenhageua i popa­
trzy ła  mu prosto w oczy :

— Była chwila... a była ona straszna... 
w której to wszystko stało mi się jaene. Roz­
jaśniło  się naraz przedem rą wiele rzeczy, 
któryoh pmrwej naw et nie przypuszczałam . 
1 nie chcę jej już  po raz drugi przeżyć, nie 
chcę !

— Nie rozumię pani dokładnie.

(C. d. u  )
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I  ni* było wątpienia, i*  się na jak ie i 
przygotow ania do „reformy* zanosiło, skoro 
w tym  oelu komisyę pod przewodem Plewego 
utworzono. Chodziło tylko o to, ozy reform a 
jeszoze więoej spotęgow ać ma samowolę ad­
m inistracyjną, albo ozy wymogom ku ltn ry  i 
p raw no 'ci zadość czyni. Wszelako skład tej 
komisyi i osoba m inistra  wskazyw ały, że ooś 
niedobrego się święci, — ale gdy o praoach 
komisyi nio nie wiedziano, można było sprawę 
różnie tłum aozyć.

Tymczasem udało się wyohodząoemu w 
Sztatgardzie Oswobo\dieniu wydobyć urzędowy 
protokół tej komisyi — i okazało się, że cała 
„reforma* na tern polegała, aby gubernato­
rów uozynić niegraniozonym i władoami pod­
ległych im gubernij, nadać im dyktatorską 
niem al władzę, całą poddać im adm inistracyę, 
iżby w przeprowadzaniu intenoyj rządu wolne 
mieli ręoe i żadnym i względami pętać się ni* 
potrzebowali. W edług ułożonego przez ko­
misyę projektu m iałby gubernator podlegać 
tylko m inisterstw u spraw  wew nętrznyoh a od­
powiedzialnym  być jedyn ie  carowi. W swo­
jej gubernii m iałby gubernator być rodzajem 
autokraty , „pasterzem  gubernii*, ja k  się pro­
tokół urzędowy wyraża.

Protokół wym ienia długi szereg pun­
któw, rozszerzających władzę gubernatorów  co 
do lustraoyi gubernij, m ianow ania urzędników
00 do szkół, adm inistraoya podatkowa miała 
by podlegać gubernatorow i itd., dalej oo do 
p o l ip ,  politycznej i fabryk. W szyscy guber­
natorowie mieliby otrzym ać te  przywileje, jaki* 
przysługują obecnie szefom stojących pod 
„wzmocnioną ochroną* gubernij.

Co do ziemstw, te  nie o trzym ałyby ża­
dnego rozszerzenia kom petencyi — owszem 
gubernator m iałby prawo zmuszać je  do w y­
konywania swoioh zarządzeń, ewentualnie na 
koszt ziem stw; w tym  oelu m iał naw et o trzy­
mać osobny fundusz dyspozycyjny. G uberna­
tor m iałby prawo skreślać z dziennego po­
rządku ziemstw i rad m iejskich wszelkie 
sprawy wedle swego upodobania itd.

Taka to więc byłaby reform a Plewego. 
Co z nią poozni* ks. M irski? Sukoesyę otrzy­
mał nowy m inister fatalną, gdyż wobec ro­
syjskiego systemu adm inistracyjnego prawie 
niepodobna, aby ten projekt po prostu do 
archiwum  wcielono. Kto wie, ozy naw et 
wbrew woli nowego m inistra p ro jek t Plewego 
ni* zostanie przeprowadzony. Opinia rosyjska 
zaniepokojona i nie uspokoi się, dopóki pro­
je k t Plewego jasno i stanowczo pogrzebany 
nie będzie.

CUolitti w H om bargu
Minister prezydent włoski G iolitti p rzy­

był do Medyolanu na rozmowę z przewodzcą 
radykałów  włoskich, był także u króla w Rao- 
conigi i niespodzianie przez Szwajoaryę udał 
się do bawiącego w H om burgu kanolerza n ie­
mieckiego Bdlowa. P rzybył tam  d. 26 bm. przed 
południem, konferował z fiiilowem, był u nie­
go na obiedzie, poczem miał wieczorem przez 
F rancyę do W łoch powrócić. W ycieczka ta  
niespodziana wywołała we Włoszech, wedle 
Tribuny najw yższe zdumienie, ale i powszeoh- 
nie zaciekaw iła niemało.

Organ Giohttiego T.-ibuna donosi, że już  
oddawna G iolitti i Billów pragnęli się spotkać 
dla omówienia różnych ważnych spraw  mię- 
dzynarowych, a że G iolitti ma syna w Niem­
czech, więo zaproponował Bdlowowi zjazd w 
Homburgu. Spotkanie się obu mężów stanu 
było bardzo serdeczne i Bulów długo konfe­
rował z Giolittim , którego wieloe szanuje.

Z Berlina rozesłano kom unikaty tej 
treśoi, że niespodzianej w izyty G iolittiego nie 
Spowodowała żadna spraw a s p e o y a l n a .  
Giolitti zna Hiilowa z Rzymu (kanolerz był 
tam  ambasadorem  i ożenił się z Włoszką)
1 oświadozył Biilowowi, że pragnie się z nim 
widzieć dla omówienia o g ó l n e g o  położenia 
politycznego. Tę niespodzianą w izytę hr. Ba­
lów tern milej przyjął, że będzie ona pono- 
wnem świadectwem  niezamąconego trw ania  
trój przym ierza, którego jubileusz 25-letni 
właśnie upłynął.

Tę różnioę między sprawam i specyalnemi 
a położeniem ogólnem kom unikaty berlińskie 
widooznie dlatego zaznaczają, aby nie sądzo­
no, że Niemoy m yślą o pośredniotwie w woj 
nie wsohodnio-azyatyckiej, k tórą to myśl n a ­
wet z Franoyi podnoszą, a prezydent Roose- 
r e l t  praw i o zwołaniu ponownej konferenoyi 
pokojowej do Hagi. Ostateoznie będzie to j e ­
dnak tylko w izyta etykietalna.

‘Beri. Tageblatt o trzym ał od kogoś, zu­
pełnie znającego intenoy* G iolittiego, ciekawe 
w yjaśnienia. Oto rządowi włoskiemu chodzi 
przedewszystkiem o konwersyę ren ty  i u p ań ­
stwowienie kolei żelaznych. O konwersyi o- 
beonie, gdy m iędzynarodowa targowioa w sku­
tek  w ojny japońsko-rosyjskiej je s t wstrząśnię­
ta, mowy być nie moi*. Natomiast co do ko­
lei żelaznyoh, których upaństwowienie koszto­
wałoby jak i m iliard franków, pragnie się 
G iolitti porozumieć z Bńlowem, ozyby ze 
względów czysto politycznyoh finansiści nie- 
mieooy nie zechcieli objąć ozęśó odnośnej p o ­
życzki. Dalej może być, iż ze względu na 
trudnośoi, jak ie  komisarz włoski w Macedonii, 
jen di Giorgis, napotyka ze strony am basa- 
Jcrów  austryackiego i rosyjskiego, rząd wło­
ski pragnie zapewnić sobie do pewnego stop­
n ia moralne poparoie ze strony Niemieo.

Fremdenblatt, organ gabinetu wiedeńskie­
go, o trzym ał z Berlina telegram , k tóry  pod 
nosząc powyższe doniesienia beri Tageblałłu, 
ta k  końozy: „Tak jedna  ja k  druga z tych  
kombinacyj są bardzo śmiałe. A zwłaszoza oo 
do drugiej, to przecie wiadomo, że różnice, 
jak ie  między komisarzem włoskim a rosyj­
skim i austryaokim  oo do pomnożenia żan- 
darm eryi powstały, są ju ż  w głównej rzeczy 
uchylone — a zresztą choćby dalej trw ały , 
to  woaleby nie w ym agały osobistego bezpo­
średniego znoszenia się Giolittiego z kancle­
rzem Niemieo, które na Bałkanach żadnyoh 
interesów pierwszorzędnych nie mają*.

frankfnrter Ztg. podaj* rozmowę z Biilo- 
wem, widocznie przez kogoś z jego świty na­
desłaną. Btilow oświadczył, że za w izytą Gio­
littiego żadna się nie k ry je  wielka tąjemnioa 
polityczna. Billów zaprzyjaźnił się był z G io­
littim  jeszoze w Rzymie i obaj nie widzieli 
się, odkąd m inistram i zostali. W izyta, jako 
niezapowiedziana, była dla Balowa niespo­
dzianką, ale natu raln ie  ju ż  poprzód wiedział, 
że G iolitti kiedyś go odwidzi. Zjazd je s t  ozy- 
sto osobisty a oraz dowodzi dobrych stosun­
ków między Włochami a Niemoami.

Co do in terw encyi między Rosyą a J a ­
ponią ani Bulów, ani też, o ile m u wiadomo, 
n ik t inny nie myśli. Bo i ja k  też można się 
ofiarować z interw encyą, dopóki jedna ze stron 
wojująoyoh o nią nie prosi?

Pomimo zapowiedzi G iolitti d. 27 bio. 
nie wyjeohał z Hom burgu i jeszcze nazaju trz 
Przed południem  konferował z Bńlowem.

Wojna rosyjsko-japońska.
Zm iany w komendzie rosyjskiej

W czoraj doniesiono z Paryża, ż* Aleksie- 
jew  ma byó z M andżuryi pod grzecznym  pre­
tekstem  odwołany. Berliński Lokalanz- zaś do­
nosi, że oraz m inister m arynarki A rellan  ma 
ustąp ić a miejsoe jego objąć adm irał Roż- 
diestw ieńskij; dowódzoą w ybierającej się na 
daleki Wsohód flo ty  bałtyckiej ma zostać 
adm. Czuohnin, drugim  zaś komendantem  
adm. Birilew. Tymczasem ,R os. A jenoya tel.* 
donosi: W iadomość zagranioznyoh dzienników 
o m ianowaniu adm irała Rożdiestwieuskiego mi­
nistrem  m arynarki w miejsoe Av*lana i o 
dalszych zmianaoh w m arynaro* są niepraw ­
dziwe. Natom iast ma byó odwołany Aleksie- 
jew . E uropatk in , ja k  słychać, pozostaje na 
swojem stanowisku. Jako  przyszłego naczel­
nego wodza wszystkioh wojsk rosyjskich w 
M andżuryi w ym ieniają powszeohnie w ks 
M ikołaja Mikołajewioza.

Petersburski korespondent Łcho de Pariz 
te legrafu je  : D ow iaduję się, źe w* wtorek wie­
czór przed w yjazdem  cara do Odessy odbyła 
się w Peterhofie narada wojenua. w której 
uozestniozyli w. ks. W łodzimierz i M. Mikołaje 
wioz, m inister wojny i kilku jenerałów. Z asta­
nawiano się nad poruczeniem naczelnej ko­
mendy w M andżuryi w. ks. M ikołajowi, ale 
finalnej uchwały me powzięto Jeden z obe- 
onyoh, ale uie m inister wojny, oświadczył iż 
trudno zaprzeozyó, że K uropatkin popełnił 
błędy, ale też zarazem  wieloe energicznym  
się okazał, — osły świat ma oczy zwrócone 
na K uropatkina i konieoznem jes t, aby on uadal 
naczelną komendę zatrzym ał, obeoni* bowiem 
oała kam pania od niego zależy. Może zatem 
Kuropatkin m iauow auy będzie naozelnym w o­
dzem obu armij.*

J a k  Tempa z Petersburga donosi, ebie- 
ga ją  tam  pogłoski, ż* naozelnym  wodzem w 
M andżuryi zostanie Dragomirew, ale m ałe 
znajdują w iary z powodu sędziwego wie­
ku  jego.

Jfa ląd sie.
Jak  paryska .A jenoya H arasa* z Muk- 

denu donosi, potw ierdza się wiadomość, ie  
Japońozyoy na południu od Mukdenu m ają 
słabe tylko oddziiily wojskowe.

Natom iast wedle wiadomości z Charbi- 
na szpiedzy ohińsoy donoszą, że Japońozyoy 
zam ierzają przypuścić jenerąluy  szturm  na 
Mukden 4 bm. w sile 12 dywizyj.

Daily Telegrapk donosi, że japoński marsz 
na Mukden ju ż  się rozpoczął i wątpliwem 
jest, ozy E uropatk in  tam  staw ić będzie opór; 
w ysyła on znaozn* zapasy koleją do Tielmu.

„Ros. Ajenoya te l.u donosi z Charbm a 
pod dniem w ozorajszym : W  ostatn ich  dniach 
nie zaszły w armii żadne ważniejsze wypadki. 
Prawie codziennie odbyw ają się starcia  m ię­
dzy strażam i przedniemi. Nasza konnioa roz­
prószyła dw a nieprzyjacielski* patrole i z a ­
brała im znaozne ilośoi bydła. Główne siły 
arm ii japońskiej zgromadzone są na połu­
dniu od booznej kolei, wiodącej do kopalni 
J e n ta i i poruszają się powoli we wschodnim 
kierunku.

E orespoudent wojenny Daily <£Mail, k tó­
ry  od samego poozątku wojny bawił w obo­
zie Eurokiego, w ostatniem  swojem sprawo­
zdaniu podnosi nadzw yczajną karność żołnie­
rzy  japońskich. W arm ii japońskiej ni* mo­
żna woale dostać napojów alkoholowych. Żoł­
nierze japońsoy w wolnych chwilach nie ba­
wią się, an i śpiewają, lecz czy ta ją  gazety, 
lub piszą listy, albo też skracają sobie czas 
rybołostwem. M uzyki wojskowej podczas wal­
ki Japońozyoy ni* używ ają.

P a r t Artura.
Co się dzieje pod Portem  A rtura  i w 

Poroie A rtura, n ik t powiedzieć nie umie. W ło­
ski m inister m arynarki m iał „podobno* od 
dowódcy eskadry włoskiej na  wodaoh wsoho- 
dnio-azyatyokioh otrzym ać wiadomość, że r e ­
szta eskadry rosyjskiej z Portu  A rtu ra  usiło­
w ała wczoraj raz jeszcze przebić się przez 
flotę adm irała Togo, lecz poniósłszy ciężkie 
s tra ty , napow rót wpędzoną została do portu. 
Z iunyoh stron nio o tern nie donoszą. We­
dług telegram u z Czifu Chińozyoy, którzy 
opuśoili Port A rtu ra  dnia 27 września, po­
tw ierdzają wiadomość, że ostatni szturm  na 
Port A rtu ra  był tylko powtórzeniem dawnych 
ataków. Japończycy z szaloną odwagą w darli 
się na pozycye Rosyan, ale rażeni ogniem 
z wielkich fortów, nie mogli się ua nich u- 
trzym aó. Doniesienia Bir\en>ych Wiedomoati 
nie zasługują na powtórzenie.

m o n a
Z Czifu donoszą z Petersburga, ie  w za- 

tooe tam tejszej wielki niepokój wywołało po­
jaw ienie się trzeoh krążowników japońskich, 
które się w jednej linii praw ie przed samym- 
że portem  ustaw iły. W idooznie ohoe adm irał 
Togo przeciąć wszelkie komunikaoye dżonsk 
chińskich z Portem  A rtura. Bawiący w Czifu 
Europejczycy sądzą, ż* adm irał ohiński po­
zwolił Japończykom  na tak ie  postępowanie. 
W  nooy z 28 na 29 września pojaw iły się 
w Czifu także japoński* łodzie m m ierskie i 
w dzień przyłączyły się do krążowników.

J a k  z Petersburga do Paryża  donoszą, 
rosyjski krążow nik „Oleg" w skutek eksplozyi, 
k tó ra  zniszozyła dwa oylindry m aszyn, nie 
będzie mógł wziąć udziału w wyjeździe floty 
bałtyckiej na Wsohód.

Z Tokio donoszą do Londynu, ż* dziś 
ma być w ydobytym  z wody krążow nik ro­
syjski „W arjag*, k tó ry  zatonął był na po­
ozątku w ojny w bitwie u wejśoia do portu  
w Czemulpo.

K o n a n tw o  rosyjskie
B u d a p e s z t  1 października. Paro- 

wieo węgierski „Broedel M arges“ zatrzym any 
został na morzu niedaleko G ibraltaru  przez 
rosyjski krążownik „Terek*. Gdy mimo sy­
gnału, wzyw ającego do zatrzym ania się, pa- 
rowieo węgierski p łynął dalej, „Terek* dał 
dwa ślepe strzały . Wówczas kapitan  w ęgier­
ski kazał zatrzym ać m aszyny. Na pokład 
przybyło kilku oficerów rosyjskich, którzy 
przejrzeli wszystkie papiery i zażądali wy­
jaśn ień  oo do ładugi okrętu. N astępnie przed­
łożyli kapitanow i do podpisu poświadozenie, 
że nie przekroczyli przepisów rewizyi P ra ­
gnąc uwolnić się od nieproszonyoh gość , k a­
p itan  węgierski a k t ten  podpisał, poozem 
z dwugodzmnem spóźnieniem mógł jechać 
dalej. W niósł on ju ż  zażalenie do m iarodaj­
nej władzy wraz z żądaniem odszkodowania 
za poniesioną w skutek tego spóźnienia się 
stratę. Dodać jeszcze wypada, ie  oficerowie 
rosyjsoy oświadczyli, iż gdyby parowiec ten 
spotkali na wyspach ohińskioh, byliby go za­
topili — tak postępować będą z wszelkimi 
okrętam i, wiozącymi kontrabandę.

Listy  z  k ra ju .
S k a w im a  80 września.

(Zakład dla obłąkanych).
Sejm w bieżącej sesyi ma się zająć sprawą 

postanowienia, w której miejscowości w zachodniej 
części kraju ma być wybudowany zakład na 500 cho­
rych. Jednem z miejsc proponowanych jest teren naj­
bliższy Krakowa, pod Skawiną położony. Jak Eul- 
parków pod Lwowem, tak drugi zakład dla obłą­
kanych powinien być w pobliżu Erakowa i mieć 
z nim częstą i łatwą komunikacyę. Takim właśnie 
jest teren, który dla zakładu oferuje miasteczko Ska­
wina. Obszar ten jest własnością gminy Skawiń­
skiej, obejmuje około 85 morgów ziemi uprawnej, 
położonej w jednym kompleksie wzdłuż drogi radzi- 
szowskiej. Leży on na połndnie od miasteczka Ska­
winy i graniczy z jej domami.

Aby się z dworca kolejowego dostać do tego 
obszaru, trzeba przejść przez całe miasteczko, a od­
ległość ta wynosi, wolnym idąo krokiem, około 12 
minut. Dodać należy, że cała droga jest szeroka, 
bardzo dobrze utrzymaną, bez wybojów lub znacz 
niejszych spadków lub wzniesień.

Konfiguracya terenu, pod zakład przeznaczone­
go, jest ninco falista, przeoina go strumyk, wpada­
jący pod murowanym mostem do Skawinki, rzeki po 
drugiej stronie drogi płynącej. Na terenie, który o- 
becuie zajmują rozkoszne łany pszenicy i ziemniaków 
znajduje się także rozrzuconych kilka morgów mło­
dego lasu szpilkowego, zaś na końcu południowo- 
wschodnim jest na wzgórzu około 3 morgi wysoko­
piennego, starego lasu szpilkowego, graniczącego i 
wielkim lasem plebańskim i z całym szeregiem la­
sów ku wschodowi położonych. Teren zen jest zu­
pełnie' suchy; pod względem zdrowotuyui bez zarzu­
tu. W  jego najniższym pnnkcie założono próbną stu­
dnię, a woda z niej rozbierana chemicznie w c. k. 
zakładzie dla badania środków spożywczych w Kra­
kowie nznana została za zdatną i dobrą do pioia.

Przypatrzmy się teraz, jakie jest otoczenie te ­
renu pod Skawiną? Przadswszystkiem zdrowotna 
blizkość rzeki Skawinki, która płynie zaraz po dru­
giej stronie drogi. Widok z terenu na okolicę bardzo 
powabny. W  bliższym i dalszym promieniu Biedzib 
ludzkich, fabryk itd. zupełnie nie ma, a zatem po­
wietrze wszędzie czyste, świeże, przepojone balsami­
czną wonią lasów szpilkowych.

Położenie zakładu nie daleko Krakowa pożą- 
danem jest nie tylko dla chorych, dla ich rodzin i 
dla celów dydaktycznych ale nadto dla p> rsonalu za­
kładowego, lekarzy, urzędników i służby. Ze Skawi­
ny do Krakowa jedzie się około 50 minut, codzień 
idzie 6. a w lecie 7 pociągów o wszystkich porach 
dnia i nocy.

Tak ożywiona komunikacja ze stołecznem mia­
stem ułatwi lekarzom zakładu dostęp do kliniki i 
zakładów naukowych w Krakowie a rodzinom ich 
daje możność kształcenia stars ych dzieci w wyższych 
zakładach naukowych.

W Skawinie są 4 cegielnie, wyborny piasek 
neczny, kamień do bndowy pierwszorzędnej jakości, 
a rąk do budowy podosiatkiem. W Skawinie jest 
sąd, notaryat, piękny kościół, własny gmach Soko­
ła, szk ła pięcioklaiowa męska i żeńska.

Dzień Sodalicyi.
Donieśliśmy woioraj krótko o poufnych 

obradaoh ozłonków sodalioyj Maryańskioh; 
obrady te  toczyły się w sali F ilharm onii pod 
przewodniotwem dra Bujaka, p refek ta  soda- 
lioyi krakow skiej. Posiedzenie poranne rozpo­
częło się przemówieniem O. Bratkowskiego 
T. J  , jednego z najznakom itszych kaznodziei, 
na  tem at: „Cel, zadanie, tak tyka  sodalicyj w 
obeonej dobie". Następnie p. Konopka, jeden 
z młodszy oh Sodalisów, mówił o rozm aityoh 
szozegółauh organizaoyi sodaliokiej i przed­
staw ił w zakończeniu swego przemówienia 
szereg rezoluoyj, zmierzająoyoh de ujedno­
sta jn ien ia  form ułki ślubów, regulaminów, od­
znak itd. Dyskusya ua tern tem at, rozpoozętaua 
na posiedzeniu przedpołudniowem, zakończyła 
się dopiero popołudniu.

Posiedzenie popołudniowe rozpoozęto 
uozozenietn posła Gorayskiego i wyrażeniem 
m u wdzicoznośoi za zasługi, około sodalioyi 
położone. W  czasie dalszych obrad nadeszły 
telegram y gratulaoyjne od ks. kardynała  Pu­
zyny i od O. Piątkiewioza T. J . z Rzym u, 
jako  sab sty tu ta  generała Zakonu 0 0 . J e ­
zuitów.

Następnie omawiano spraw ę opieki nad 
młodzieżą m dyferentną, unikania b iu rokra ty ­
zmu w drobiazgowośoi sta tu tów  sodalioyj, 
rozszerzenia działalności sodalioyj w rozm a­
ityoh kierunkaoh pracy społecznej, a nie za­
sklepiania się wyłąozui* „w zakrystyi*, tj. w 
praktykach  religiinyoh itd . Ponieważ i rozm ia­
ry  zebrania i brak pełnomooniotw do uchwał, 
nie zezwalały na  przyjęcie jakichkolw iek 
zmian zasadniczych w organizaoyi, a propo- 
zycye referenta p K onopki natrafiły  na  roz­
liczne rzeozowe trudności, przeto na wniosek 
O. W róblewskiego wnioski co do organizaoyi 
będą posyłane wszystkim  poszczególnym so- 
dalioyom io  zaopiniowania, a następnie tra ­
ktowane na um yślnym  zjaździe ioh zarządów. 
Przyjęto też rezolncyę w spraw ie ndziału so­
dalioyj w oświecania lada, oraz zwoływania 
wieoów katolickich, bez wielkich ozdób i n ie­
koniecznie w stolicy krajn , mniej więoej co 
roku.

Na zakońozenie wieon zabrał głos ks. 
arcybiskup Bilczewski, kom unikując na w stę­
pie obecnym sodalisom, że Ojcieo św. polecił 
telegraficznie objawić, że oieszy się serdeoznie 
wiadomościami o kongresie lwowskim, ż* mo­
dli się za jego powodzenie i udziela uczestni­
kom swego błogosławieństwa.

W dalszej części swego przem ówienia 
wzywał dostojny arcypasterz do przykładnego 
życia, panie do przystępowania do Różańca, 
duchowieństwo do szerzenia Różańoa we 
wszystkich w arstw ach, sodalisów i dzieci Ma­
ry i do pracy w społecznych stowarzyszeniach 
katolickich.

Dla ujednostajnienia pracy społecznej 
wzywał do jaknajliozniejazego przystępowa­
n ia  do Zw iązku katolioko-apołecznego. Zale­
cał następnie oszczędność i ograniozanie zby­
tku i wzywał do wytoozenia wojny karoiar- 
atwn, które ty le  hańby i zgryzot tak  poszcze­
gólnym rodzinom, jak  i narodowi całemu 
przynoszą. Zaleoał też popieranie budowy 
ochronek po wsiach, budowy kaplic i ko­
ściołów.

Zwrócił się następni* z podziękowaniem 
do pań za prowadzoną przez nie kateohiza- 
oyę po wsiach i prosił, aby w pracy tej nie 
nstaw ały ; dziękował dalej za doprowadzenie 
do skntKU kongresu i za wygłoszone na nim 
referaty , a O. W róblewskiemu speoyalnie za 
praoe jego około kongresu

W spaniały kongres się skońozył — m ó­
wił ks. arcybiskup w końou swego przemó­
wienia — obecnie więo idźm y wszyscy do 
swej praoy oiohej, codziennej, zaw iązujm y w 
miarę możnośoi i potrzeby stow arzyszenia po 
miasteczkach i wsiach. Al* nieoh to będzie 
praca bezinteresowna i oparta  na miłości ku

tym , k tórzy tam  się skupiają. Idźm y do sług, 
do term inatorów, do ludu z miłośoią! A Ma- 
rya  nieoh wzmaomia nas w tej praoy i 
miłości i

Po mowie ks. aroybiskupa Bilczewskiego 
uozoili zebrani nkoohanego arcypasterza okrzy­
kiem : „Nieoh źyjel*, poozem przewodniczący 
d r B ujak złożył m u podziękowanie oraz pro­
sił o błogosławieństwo.

Odśpiewano wówozas pieśń . Serdeczna 
Matko*, poozem ks. arcybiskup pobłogosławił 
zebranyon. Na tern około godz. 7 wieczór ze. 
branie się zakońozyło. Dodać należy, źe ze­
branie to było bardzo liozne, a sala filharmo­
nii była prawi* szozelnie wypełniona.

Czas odnowić przedpłatę
nu

czwurty kwartał.

Prenum erata Gaz, Nar. wynosi kw artal­
ni* na prowinoyi 7 k. 5 0  h., we Lwowie O k.

Za Tygodnik mód i powieści lab Ziarno 
dopłaoa się Kwartalnie 3  k. 40 h,. za oba te 
tygodniki 4 k. BO h.

Celem nniknięoia przerwy w odbiorze 
Ga#. Nar. jakoteź wyżej wspomnianyoh tygo­
dników warszawskioh n a l e ż y  w o z e- 
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
adresem :
Adm inistraoya G a\ctj ZN^arodowej we Lwo­

wie, E opern ika  7.

Kronika.
Lwów dnia 1 października 1904, 

Kełeedsnjk.
W niedzielę 2 października Leodegara. — Gr. kat. 

Trofyma M. — Kai. slow. 8tanimi™.
Wsohód słońca 606, zaohód 5'dO.
W poniedziałek 3 pażdsiernika Ksndyda M. — Gr. 

kat. Eostafia M. — Kai. słów. 8iomana.
Waohód iłońoa 6*08, aaehńd 5 28 
Ws wtorek 4 października Franciszka Ser — Gr. 

kat. Kodrata. -  Kai. złow. Bratysława.
Wsohód słońoa 6'09, zaohód 5 a6.
W środę 6 października Plaoyda M. — Gr. kat. 

Foky Mouz. — Kai. słow. Zaslawa.
Wschód słońoa 6*11, zaohód 5*24

— Mianowania Krajowa dyrekcja skarbu za­
mianowała prowiz. asystentem technicznej kontroli 
skarb. Wojo. Mar. Mieoz. Chaleckiego, Józ. Ant. 
Grochowalskiego i Miecz. Henryka Seiferta, stałymi 
asystentami technicznej kontroli skarbowej w XI 
klasie rangi.

Miuisterstwo handlu zamianowało praktykan­
tami rachunkowymi przy dyrekcji poczt we Lwowie: 
Leona Michała Samulewicza, Oktaw. Hirnka, Bonif. 
Wierzbickiego i Józ. Okońskiego.

Galie, dyrekcja poczt zamianowała urzędnikami 
pomocniczymi aspirantów: Adama Łukasiewicza w
Chodorowie 2, Fel. Buczka w Słotwinie koło Brze­
ska dla Lwowa 1, Zen. Damlowicza w Brzeżauach 
dla Mikułiniec, Hen. Oprzędkiewicza w Ożydowie, 
Mich Majkowskiego w Dąbrowej dla Gorlic, Tad. 
Sawka w Łańcucie, Maryę Breyerównę w Krakowie 
dla Krakowa 6, Jadwigę Godlewską w Żywcu dla 
Dobczyc, Konst. Kasarabę w Przemyślanach dla Kut, 
Jadwigę Watzkównę w Durze dla Rozdołu, Alfr. 
Przybylskiego i Maryę diomkównę w Ustrzykach dol­
nych, Zofię Meissoerównę w Kętach, Jana Judejkę 
w Rohatynie, Stan, Semetelskiego w Złoczowie dla 
Brzeska, Jak. Ruszela w Krystynopolu dla Tarnopola 
1, Mat. Wojtusiaka w Czarnym Dunajon dla Lwowa 
1, Kaz. Kucharskiego w Dębicy dla Niska, Adama 
Borzdyńskiego w Gródku koło Lwowa dla Ku­
likowa.

Kronika lwowska.
=  Komitet kongresowych uroczystości prosi

usilnie, aby właścioiele kartek na okna raczyli nad- 
psnte kartki spalić, zaś dobrze zachowane (o ile nia 
przechowują ioh sobie ku pamięci podniosłych dni) 
niechaj wręczą wieśniaczkom mleko donoszącym lnb 
odesztą do zarządów „Tow. szkoły ludowej*, aby 
wraz z „Panem Tadanazem", w przededniu odsło­
nięcia pomnika wieszcza, dotarły obrazki z Maryą do 
chat wieśniaczych.

Eomitet ogłosił w swoim ozasie (a każdy ko­
piec miał wydrukowaną informację), że dochód z kar­
tek maryańskich przeznaczył na pokrycie znacznych 
kosztów kongresu. Nadto 10°/„ na głodujących z po­
wodu posuchy tegorocznej i pewną kwotę na dźwiga­
jącą się kolumnę Mickiewicza.

— Uroczystość Matki Boskiej Różańcowej
Z uroczystościami naryańskiemi nie przeminęła chwa­
ła Maryi. Rozpoczął się miesiąc październik, a z nim 
nabożeństwa różańcowe, jutro zaś 2 bm. obohodzi 
kościół katolicki wielką uroczystość Najśw. Panny 
Różańcowej. Jutro świat cały ukorzy się do stóp Tej, 
która podała św, Dominikowi Różaniec jako skutecz­
ną broń przeciw czarta i nieprzyjaciołom duszy. Sw. 
Dominik przekazał nabożeństwo różańcowe swoim 
synom duchownym i dlatego nroczystość Matki Bo­
skiej Różańcowej obchodzi się n 00. Dominikanów z 
wielką wspaniałością. Rano o 7 uroczysta prymarya, 
w czasie której komunia generalna aroybractwa ró­
żańcowego i wszystkich wiernych ; o 9 uroczysta 
wotywa przed cudownym obrazem Matki Boskiej Ró­
żańcowej; o g. pół do 11 uroczysta snina w asyście 
i z kazaniem; po południu o pół do 5 nieszpory. 
Wystawienie Najśw. Sakramentu na sumie i na 
nieszporach, po których wyruszy uroczysta procezya 
na rynek, gdzie przy czterech ołtarzach odśpiewane 
będą 4 ewangelie według św. Mateusza, Marka, Łu­
kasza i Jana, poczem powrót do kościoła, gdzie na 
zakończenie odbędzie się kazanis,

— Z miasta- Lwów dotąd jest pod wrażeniem 
wspaniałych nroczystości Maryańskich. Jakiś pod­
niosły a pogodny nastrój widoczny jest w całem mie­
ście. Może to dlatego, że dotąd powiewają z wielu 
domów flagi i chorągwie, może dlatego, że prześli- 
ozna pogoda, słoneczne, jasne dni dziwnie kojąco 
wpływają na dusze nasze.

Na wozorajszem wieczoruem przedstawienia w 
teatrze publiczność zebrała się niezwykle licznie, 
mnóstwo teź jeszcze było widaó osób zamiejscowych. 
Uznani# należy się dyrekcji teatru za wybranie na 
teu dzień tak prawdziwie nastrojowych utworów, jak 
Łady pastyl „Jak liście z drzew strącone" i Wys­
piańskiego „Warszawianka". Warszawianka w in­
terpretacji p. Solskiej wypadła świetnie, a jak wiel­
kie wywarła wrażenie, niech świadczą łzy, które wi­
dzieliśmy w oczach nietyko pań, lecz i mężczyzn.

~  Wystawa ogrodaicza, O której pisaliśmy już 
szerzej w sobotę, cieszy się wciąż powodzeniem. 
Dotąd zwiedziło ją około ti Ooo osób. Bo za zwykły­
mi upominkami, które krny ze zwiedzających otrzy­
muje bezpłatnie, przygnt . .af komitet na dziś i na 
jutro (niedzielę) wiele miłych niespodzianek dla 
swych gości. Wstęp na wystawę z prawem wyloso­
wania upominku 40 gr.; wystawa będzie otwartą 
jeszete tylWi do 3 października.

=  -Sokół" lwowski urządza jutro, w niedzielę 
we własnej sali (Zimorowicza 8) uroczystość pamiąt­
kową IV. zlotu. Początek punktualni* a g. 7 wie­
czorem. Program urozmaicony.

— Z Izby sadowej. (Oszukańcza spr^eda(.) 
Wczoraj późnym wieczorem zakończyła się przed są­
dem przysięgłyoh rozprawa karna przeciw Barucho- 
wi Steuermanowi i Leibowi óoblowi, faktorom sprze­
daży terenów naftowych, oraz Aronowi Polturakowi, 
spekulantowi lwowskiemu, oskarżonym o to, że w 
lutym br. sprzedali w oszukańczy sposób grunt p 
Heleny Urbańskiej w Tustanowicach, nadający się do 
eksploatacji olejów mineralnych. Mianowicie dla uzy­
skania legalizacyi podpisu na kontrakoie kupna- 
sprzedaży wyszukał Polturak pewną damę z pół­
światka, którą Steuermann i Sobel przedstawili no- 
taryuszowi jako p. Urbańską. Mimo że wskutek in­
terwencyi adwokackiej p. Urbańska została do swych 
praw przywróconą i szkody Die poniosła, przysięgli 
petwierdzili winę osk. Sobla a trybunał skazał go 
na 4 lata ciężkiego więzienia; Steuermann i Poltu­
rak zostali uwolnieni.

«  ciężka obraza. Przed dwoma dniami, około 
północy szło pl. Maryackim grono młodzieży akade­
mickiej a dla uprzyjemnienia sobie czasu, śpiewało 
chóralnie „Gaudeamus igiłur...,u Spiewąjącą mło­
dzież zatrzymał polioyant, pełniący w tej stronie 
służbę i wezwał ją, by zachowywała się spokojnie. 
Wówozas jeden z akademików, widocznie „śmielszej 
natnry*, wystąpił do policjanta z przemową:

— Ależ panie polieyant! Przecież pan, jako 
człowiek i n t e l i g e n t n y ,  powinien wiedzieć, że 
ta pieśń....

— Co? Jak? — woła na to atróź bezpieczeń­
stwa — ja pana aresztnjęl

— Ta niby za co?
— Pan mnie obraził; zresztą dowie się pan 

u komisarza
Nie chcąc pozostawiać kolegi samego w rę­

kach polieyanta, pociągnęła z nimi cała wesoła gro­
madka na inspekcję.

Zbudzony z miłego snu komisarz inipekoyjny — 
widocznie w kiepskim z tego powodu humorze <— 
rozpoczyna indagację.

— Proszę pana komisarza — melduję pokornie, 
■zo ja tege pana aresztował za obrazę warty.

— N* cóż takiego ten pan powiedział ?
— Powiedział, szo ja je tyligentny!

Kronika krajowa.
2 hajdamackiej pedagogii. Nieraz już podno­

szono w pismach brutalne postępowanie pedagogów 
ruskich z młodzieżą szkolną. Dziś mamy znowu je­
den taki faki do przytoczenia. Oto piszą nam z Brz*- 
ian :

Dnia 21 bm. o godzinie pół do 9 zaintrygo­
wany zostałem krzykiem, hałasem i tłumnem zbie­
gowiskiem w głównej bramie tutejszego gimnazynm. 
Przychodzę na miejsce i eto, co widziałem i słyną­
łem: Uczniowie gr. kat. obrz. wychodzili właśnie z 
egzorty na nabożeństwo do cerkwi. Jak mi opowia­
dano, prof. Baczyński miał zauważyć, ź* uozeń VII 
klasy Antoni Fedyk włożył na głowę czapkę w spo­
sób, który p. profesorowi się nie podobał. Powiedział 
więc o tern profesorowi Przyjmie, który był wyzna­
czony do nadzoruwania i utrzymywania ponądkj 
Nie wiemy, ezy rzeczywiście tak było, jak nas in­
formowano, czy może uczeń wspomniany dopuścił się 
jakiej niewłaśoiwośui, dość, źe prof. Pryjma poezął 
go łajać ostatniemi słowami. Zaskoczony epitetami 
uezeń bronił się, moź* nawet niegrzecznie przeciw 
zarzutom, co spowodowało rozsierdzonego profesora 
do chwycenia go za kark i poczęstowania Kułakami, 
a gdy uczniowi spadła z głowy czapka i schylił się, 
aby ją podjąć, pan pedagog ruski bił swą ofiarę 
w plecy.

Gdy zeszli na ostatnie schody i nczeń zoba­
czył wielkie zbiegowiska, zwabione, jak powiedzia­
łem powyżej, ogromnym hałasem, zawstydzony ni* 
chciał już iść z kolegami do cerkwi i chwycił się 
poręcza obok ściany. Ale prof. Pryjma nie ehoia) 
deó jeszcze za wygraną i usiłował oderwać uczni* 
od poręczy. Dopiero zdaje się widok coraz liczniej­
szych świadków tej sceny, z któryoh niejedni wci­
snęli się nawet na schody, opamiętał profesora 
Pryjmę.

•\ronika powszechna.
§ Hotftl polski <v Berliiis, pierwszy w tern 

mieście, został otwarty „Unter den Linden*. Wła­
ścicielka i cała służba są polskiej narodowośoi.

§ O przyszłości włoskiego ssstępoy troan
Z Rzymu donoszą : Astrolog Papus przepowiedział
na zlecenie jednego z neapolitańskich dzienników 
przyszłość i losy życia nowonarodzonego następcy 
tronu Włoch na podstawie położenia plauet w go­
dzinie jego urodzin. We Włoszech były astrologiczne 
zabawki tego rodzaju od dawna ulubione a w wie­
kach średnich zwłaszcza nie było ani jednego księ­
cia, któryby nie kazał sobie przez astrologów 
stawiać horoskopów na przyszłość. Warto też nadmie­
nić, że Napoleon nawet, który rodem był z Włoch, 
wierzył święcie w swą „gwiazdę*.

Oo się tyczy księoia Piemontn, przyszłego król* 
włoskiego, to jego słabą stroną zą... wątroba i kiszki. 
Należy tedy, jak powiad* pan Papus — bardzo sta­
rannie dbać o to, by te organy nie były nigdy nara­
żone na zbyt wielkie niebezpieczeństwo. Niebezpie­
czeństwa fizycznej natnry wystąpią zwłaszoza silniej 
już po 10 miesiącach, oraz potem w czwartym roku 
życia. Książę jednak zostanie ocalony, jeśli będzie 
miał staranną pielęgnację. Jego „los* rozpocznie się 
w czternastym roku życia (1918). Gdy dojdzie do 
lat 19 (1923) nastąpią w jego życiu „poważne zmia­
ny*; te zmiany, które odbiją się boleśnie i na całym 
jego narodzie, trwać będą aż do 23 roku jego życia 
(1927).

Będzie on widział upadek potęgi angielskiej; 
będzie dalej patrzał własnemi oczyma, jak Wło­
chy i Francya — po niewymownie ciężkich przej­
ściach — połączone do wysokiego rozkr itn doidą. 
W 53 roku życia (1957) dożyje onszcz/tu chwały, 
na jaki wzniosą się Włochy.

Jeśli tedy „proroctwa" pana Papnia mają sią 
sprawdzić, to czekają nas ząjmujące historye, tak ż* 
ani młody następca tronn, ani współcześni jego lie  
będą się nudzić.

§ ZgOR brata Tołstoja. Z Petersburga donoszą,
że zmarł brat Lr. Lwa Tołstoja, hr. Sergiusz. Hr. 
Sergiusz mieszkał w swyoh dobrach w pobliżu Jasnej 
Polany i utrzymywał z swym bratem bardzo oży­
wiony stosnnek. W opowiadaniu „Dzieciństwo" utrwa­
lił hr. Lew Tołstoj pamięć swego brata.

§ 8ya hamerysty. Syn Marka Twaina, Wiliam, 
wstąpił — jak donoszą dzienniki z Nowego Jorkn — 
w szeregi kryminalnych polieyatów i już na wstępie 
swej karyery złożył dowody niezwykle bystrego umy­
słu śledczego. Oto młody ten człowiek wykrył mor­
derców pewnego dziewczęcia, których poprzednio 
wszystkie organy bezpieczeństwa na darmo sznkały.

§ Leczenie krótkowzroozaoścl ? Dr. Smith, 
okulista londyńskiego szpitala narodowego, wynalazł 
podobno środek na usunięcie krótkowsroozności. 
Twierdzi on, że szczególnie u ludzi młodych już po 
kilku dniach, u starszych po kilku miesiącaeh można 
wzrok krótki uleczyć. Natomiast u osób, które ukoń­
czyły 50 lat jego metoda nie może mleć zasto­
sowania.

§ staa pogody w Europie, w  całej Europie 
zrobiło się w ostatnich dniach znacznie cieplej, na 
południu crróclły nawet upały. Deszcze padały w 
Europie środko w., w Finlandyi i na południow.-wscho- 
dzie. Wysokie ciśnienia powietrza rozpościerają aię 
nad Danią (Kopenhaga 768 mm.) i północno-wscho­
dnią cześoią Bosyi (Totma, w gnb. wołogodzkiej 
769 mm.) Nizkis ciśnisnio na połndnin (Nizza 758
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Hm.), gdzie notowano deszcze i dość silna burza. 
W stanie pogody nie ząjdą dziś znaozniejsze zmiany, 
lecz wkrćtce spodziewać się należy opadów i oziębie­
nia powietrza.

§ Afera hr. Milewskiego. Jak już donosiliśmy, 
odbędzie się we Wiedniu w poniedziałek rozprawa 
karna przeciw hr. J. Koi win Milewskiemu przed se 
natem orzekającym. Śledztwo przeciw hr. M. toczyło 
sif w trzech kierunkach: o niebezpieczne pogróżki, 
ponieważ miał on pani Włodzimierskiej grozić re­
wolwerem ; o wyzwanie na pojedynek p. Brunona 
Barbera; i wreszcie o ciężkie uszkodzenie ciała, po­
pełnione przez to, ie zranił na dworcu strzałem z 
rewolweru p. Barbera. Prokuratorya państwa zasta­
nowiła jednak śledztwo co do dwu pierwszych prze­
stępstw a oskarżyła hr. M. tylko o trzecie, a odnośny 
akt oskarżenia stał się już prawomocnym, ponieważ 
hr. X. polecił swemu obrońcy, by nie podnosił żad­
nego sprzeciwu, W czasie rozprawy będzie się nie­
wątpliwie toczyć żywa dyskusya nad orzeczeniem 
psychiatrów sądowych, którego obrona żądała, ponie­
waż hrabia M. w chwili popełnienia ozynu był w 
stanie niepoczytalnym. Rozprawę, prowadzić będzie 
radca wyższego sądu kraj. dr. baron Distler, oskar­
żeni# wnosi prokurator baron Klinspor, obrona spo­
czywa w ręku dr. Baumanna.

£ lak adm- Skrydłow został dowódcą 7 Mia­
nowany następcą Makarowa adm. Skrydłow żegnał 
się z Bosyanami zapowiadając zwycięstwa. Upajali 
się oni temi zapowiedziami, ale następna nędzna 
czynność admirała wywołała otrzeźwienie tern bole­
śniejsze. Otóż w dobrze zazwyczaj informowanyoh 
kołach petersburskich opowiadają, jakim to sposobem 
Skrydłow przyszedł do swojej nominaeyi a jest to 
znamienny przyczynek do sposobów rządzenia w 
caracie.

Opowiadają zatem, ie po tragicznym zgonie 
Makarowa prosił Aleksiejew ministra marynarki Arel- 
lana o przysłanie nowego admirała na dowódcę, do­
dając, iż a góry zgadza się na każdego — z wy­
jątkiem Skrydłowa, ponieważ oprócz innych powo­
dów osobistych wiadomem jest całej flocie od admi- 
rałn do ostatniego ciury okrętowego, ie Skrydłow 
obu nałogom narodowym — alkoholowi i kartom — 
a zwłaszcza pierwszemu nawet ponad zwykłą w jego 
sferze miarę hołduje. Minister marynarki posłał ten 
telegram naczelnemu wodzowi floty, w.- ks. Al.ksemu 
Aleksandrowiczowi, który w tym ozasie, było to wie- 
osorem, wyszedł był ze swego pałaou. Z powodu, ie 
w. książę nie lubi, aby go sprawami słuibowemi mo­
lestowano po za domem, gdy jest na rozrywce, przeto 
telegram złożono na biurku w kancelaryi. Nazajutrz 
wielki książę został powołany do cara wprost z domu 
tak, ie do swojej kanoelaryi nie zaglądnął i telegramu 
Aleksiejewa nie przeczytał. Na audyenoyi u cara do­
wiedział się, ie chodzi o następcę po Makarowie. Car 
wymienił Skrydłowa; w. ksiąię nie miał przeciw 
t#mu nic do zarzucenia i car podpisał nominaoyę 
Skrydłowa, o ozem minister Avellon dowiedział się 
dopiero, otrzymawszy reskrypt carski. Przerażony pę­
dzi tedy do w. ks. Aleksego. „Ależ w. ces. wyso­
kości, jak mogło się stać właśnie to jedno, czego 
Aleksiejew sobie nie życzył?4.,. Zdumienie ! Ale no­
minacja była dokonana.

Skrydłow wybrał się w objazd po Rosji, pra­
wiąc mowy upajająoe, zaczem tez nie zdołał wczas 
przed zamknięciem Portu Artura dostać, się do głó­
wnej części powierzonej mu fioty. I długo o nim 
słyohu nie było. Dopiero gdy dzielna eskadra włady- 
wostocka do bitwy wyruszyła i po walecznym boju 
straszliwie postrzelaną powróciła, dowiedział się świat 
i# z góry zwycięstwami upojony admirał wolał na 
lądzie wyczekiwać decyzyi.

W  tem opowiadaniu może jest trochę przesady, 
ale aam fakt jest faktem, dowodzącym wszędzie panu­
jącej w caracie dezorganizacji.

§ Zaburzenia W Tancerze Gubernator miasta 
Asila, niedaleko stolioy Tangeru, teść dawniejszego 
ministra wojuy El. Menebhi zamordowany został 
pracz członków sąsieduich szozepów z zemsty za to, 
ie kazał uwięzić wiele osób, przynależnych do tych 
szczepów. Mordercy po spełnieniu czyuu uwolnili 
wszystkich uwięzionych i zabili wielu mieszkańców 
Asili, gdzie panuje obecnie wielkie wzburzenie. Wła­
dze miejskie zwróciły się z prośbą o pomoc do Mo- 
hameda el Tores, zastępcy sułtana w sprawach za­
granicznych.

$ Ustąpianlo dra Kocha. Berliński Staats- 
(Mteiger donosi, iż oesarz Wilhelm, czyniąc zadość 
prośbie profesora dra Roberta Kocha, pozwolił mu 
ustąpić z urzędu dyrektora instytutu dla chorób za­
kaźnych.

8 Śmiałej kradzlaiy dokonano w pałacu zna­
nego milionera Karola Szeiblera przy ul. Piotrkow­
skiej w Łodzi. Złoczyńcy, widocznie dobrze obeznani 
z terytorynm pałacowem, przedostali się t  sąsiednie­
go ogrodu p. Johna na dziedziniec po drabinie, tam 
wdrapali się na sam wierzchołek dachu szklannego, 
wyjęli dtrie szyby i przez ten otwór spuścili się po 
drabinie na dół, skąd dostali się do apartamentów p. 
Szeiblera. Złodzieje rozpoczęli gospodarkę w pokoju 
bawialnym, leci po przestukaniu szaf i szuflad, nic 
nie zabrali- Następnie pzenielli się do salonu, gdzie 
również przeszukali biurka, konsole, szafki itp. a 
wreszoie dostawszy się do gabinetu p. Szeiblera, roz­
bili zamki, wyjęli z szuflad różne kosztowności, oraz 
600 marek pruskich w złocie i 1000 rubli bankno­
tami rosyjskimi. Gabinet przylega do pokoju prze­
inaczonej0 do palenia. W pokoju tym znajduje się 
szafka i biurko, a w nich zgromadzoue numizmaty 
złote i srebrne. Rabusie wybrali tylko monety złote, 
które ładowali w chustki a nie pominęli takie wiele 
drogocennych rzeczy złotych, jak zegarki, dewizki, 
pierścieni* itp. Wartość skradzionych numizmatów i 
kosztowności obliczono na razie blizko na 10.000 ru­
bli. Nagle zostali spłoszeni. P. Szeibler bowiem wy­
bierał aię na polowanie. Wstał więc o g. 2 i pół 
rano a usłyszawszy hałas, otworzył okno sypialni, 
wychodzące na ogród i zapytał stojącego na joBte- 
runku etróża o powód. Otrzymawszy odpowiedź, iż 
nie eię nie stało, zszedł na dół do gabinetu, chcąc 
zaopatrzyć się w oygara i papieiosy. Tutaj z prze­
rażeniem ujrzał trzech ludzi, układająoych kosztow­
ności i numizmaty do chustki i worków. Widząc zło­
dziejów uzbrojonych w broń palną p. Szeibler cofnął 
się do sypialni. Złoczyńcy wówczas ratowali się u- 
cieezką, przyczem nie zapomnieli zabrać z sobą zra­
bowanych rzeczy.

a a r l i .
Hr. Tadflusz Czacki syn Wiktora i Pelagii

z ki Sapiehów, brat Feliksa hr. Czackiego, ożenio­
ny z Honoratą z Micewakich, umarł nagle w Żyto 
mierzu. Pozostawił trzy oórki. Był to obywatel za­
cny. pracownik powszechnie szanowany. Zwłoki ś. p. 
Tadeusza Czackiego złożono dnia 30 września w gro­
bowcu w Porycku.

Eugenia z Amlrowlczów Glińska zmarłe,
35 lat.przezywszy

Z całego świata.
 id y B  1 października. Dzienniki donoszą

z Pueblo Colorado, że miejscowość Trynidad zniszczo­
na została wskutek pęknięcia rury wodociągowej. 
Obawiają się, ie straoiło przytem życie około 5.000 
osób.

M «w y  J o r k  1 października. We wielkiej 
fabryce konserw mięsnych, położonej koło doków, 
wybuchł pożar, który zniszczył całą fabrykę. W 
chmurach gryzącego dymu udusiło się 60 strażaków, 
a wielu ntreeiło wzrok.

Ruch artystyczno-literacki.
* Kamiński, znakomity artysta sceny lwowskiej, 

po kilku miesięcznych występach na scenie war­
szawskiej, gdzie święcił ogromne tryumfy, powróotf 
do Lwowa.

* Wojna między krytykami. (L. S .) Koreepon-
deut Sto w. poi. ze St. Louis bardzo ujemnie się 
wyraził o polskich dziełach sztuki na międzynaro­
dowej wystawie, rekrutowanych wyłącznie a krakow­
skiego stowarzyszenia p. t. Sztuka. Pisze on, ie z 
niecierpliwością przebiegał sale pawilonu austrya- 
okiego, pewien, ie polska sztuka wystąpiła wspa­
niale. Ale cóż, zaraz na wstępie do polskiej sali 
uderzył go niemile ornament z sów. Poco sowy ? 
Następnie zliczył korezpondent obrazki i znalazł, ie 
jest ich 87 ; oói stąd, kiedy .żaden nie ma w sobie 
nic polskiego !** Nawet pejzaże ukraińskie nie zaełu- 
iyły na ten przydomek, jaki by im powinna nadać 
wezechpolskość pur sang. A czemu ? Bo są „sece­
syjnie zabarwione na floletowo lub niebiesko**. Jeden 
jedyny obiaz mógłby interesować: „Jordan** prof. 
Aientowicza, ten jednak, jakby wynikało z korespon­
dencji, jest poproetu zdradą narodową, amerykanie 
bowiem wnioskują zeń, iż Polacy modlą się w zimie 
na lodzie, a wodę, święconą pnez księdza, piją jako 
lekarstwo nu wszystkie choroby. Korespondent nie 
szczędzi słów oburzenia za przedstawianie Polaków 
w tak barbarzyńskiem świetle. I to ma być polska 
sztuka!

W ogóle, jak ubolewa korespondent, owa apo­
kaliptyczna secesya góruje we wszyztkich salaeh, po­
święconych sztuce w pawilonie austryaokim. Jedynie 
Ozesi, aczkolwiek również zamieni tą chorobą, dalt 
jednak „kilka obrazów woale rozsądnyoh, do ktćryoh 
zrozumienia niepotrzebnym jest brak iadnej klepki 
z mózgownicy" jak się dobitnie autor wyraia. Naj­
gorszym jednak jest, dział polski, gdzie panuje jedno­
myślnie secesya „floletowo-niebiesko-zielona1*, a więc 
stanowczo i uieodwołalnie „najobrzydliwsza". Za to 
w innych gmachach „narodów cywilizowanych*1 
nowa szkoła jest „tak bardzo w cieniu, że jej pra­
wie nie widać11.

Tyle korespondent Stówa poi. Uwagi jego nie 
spodobały się kronikarzowi Cęssu, który w niedwu­
znaczny sposób daje do zrozumienia, ie amerykański 
recenzent nie ma o sztuce najmniejszego wyobraże­
nia, końozy zaś swą naganę przytykiem o ignorancie, 
który dzielił obrazy na trzy kategorye: flamandy, 
oryginały i pejzaże (I!)

Apologista tedy krakowski pobił na głowę zoila 
z St Louis, amerykańska krytyczna armia byłaby już 
w puoh rozbitą, gdyby nie przyszła jej nagła i nie­
spodziewana pomoc. Oto o lejże krakowskiej ,,Sztu­
ce** zjawiła się druga recenzya. tym razem pisana 
przez człowieka, który nie dzieli obrazów na flaman- 
dy, oryginały i pejzaże.

Mianowicie w pierwszym artyityoinym nie­
mieckim organie Die Kunst zdaje sprawę z wysta­
wy Dusseldorfskiej znany estetyk dr. H. Board. 
O obrazach międzynarodowej wystawy pomieszcza 
szereg długich fejletonów. Między innemi pisze on 
także o obrazach krakowskiej „Sztuki", które z ta­
kim hałasem reklamy do Dusseldorfu wysyłano, 
o których w urzędowym organ:e „Sztuki** zamiesz­
czono interwiewy... Otóż dr. H. Board pisząc długie, 
długie fejletony ma do powiedzenia o obrazach 
„Sztuki" sześć słów. Brzmią one: Russland Un~ 
g a m  und Polen toissen reeht wenig {« iagen.

* Zbiorowe lekcye rysunku i malarstwa dla 
pań i panów rorpoezyna M. Harasimowicz z duia 1 
października. Zgłoszenia przyjmuj# w pracowni swo­
jej przy ul. św. Mikołaja 18.

* „SnlgilB** najnowszy z dn. 1 października 
przynosi znowu sporą dozę zwykłej iwej werwy hu­
morystycznej gwoli ubawienia zwoich czytelników. 
Między innemi zwraca uwagę sprawozdanie z proce­
su ks. Stojałowskiego w Cieszynie i opis pierwszego 
posiedzenia sejmowego, zawierający niejedną trafną 
uwagę o stosunkach krąjowyoh. Dobry jest jak zwy­
kle niemiecki list do dra Koerbera, ornt mnóstwo 
dłuższych i krótssyoh humoresek.
B e p e r ln e r  in o w ik (e x «  te a t r u  ■ le |iA le |e .

W niedzielę popołudniu o pół do 4 „Na Łyczako­
wie" Kr. Domnik>i.

W niedzielę wieczorem o pół do 8 „Dziewczyna 
z fiołkami" operetko J. Hellmesb rgera.

W poniedziałek „Capi rzyk“ rstnka w 4 aktach 
z małego garnizonu, napisał Franciszek Adam Beyerlein.

We wtorek „Dziewozyna z fiołkami® operetka J. 
Hellmesbergera.

We środę „Capstrzyk" sztuka w 4 aktach Fr. A. 
Beyerleina.

Wo ozwartek „Dsiewozyna z fiołkami" J. Hellmes- 
bergera.

W piątek „Publiezna tajemnica" komedya Piotra
Wolffa.

Pooząwssy od 1 bm. przedstawienia wieczorne w 
drie powssdnie rozpoozynają aię o g. 7.

Z WARSZAWY
(Telegrafem i poczty.)

— Grono uczonych, publicTstów i literatów że­
gnało wczoraj koleżeńską ucztą profesora Józefa 
Kallenbacha, odjeżdżającego do Lwowa. Szereg toa­
stów rozpoczął Włodzimierz Spasowioz, dalej toaito- 
wali: ki. kanouik Chełmicki, Diokstein, Rabski, Bie 
liński i inni.

Z KRAKOWA.
(Telefonem i pocztą.)

— Dziś w nocy w mieszkaniu przy ulicy Go 
łębiej odebrał sohie życie wystrzałem z rewolweru 
Auton’k Nowak, właściciel dużego zakładu fryzjer­
skiego przy ul. Szewskiej. Przyczyna niewiadoma.

Z tzl/y sądowej.
&pr{*nkt»ier{enie w to w. kredytów om rękoitiel- 

nihów i  przemysłowców.)
Kraków 1 października.

W oaoraj przedłożył trybunał ław ie przy- 
zięgłyoh pytania. Dzisiaj o godz. 10 80 praed

Sołudniem skończyły się wywody obrony, 
.epliki nie było woale. Wobec tege przewo­

dniczący radca Błonarowioz przystąpił bez­
zwłocznie do streszczenia w ynika rozprawy, 
oo trw ało  około 2 godziny. Następnie udali 
się przysięgli na naradę.

Kraków 30 w riein ia.
Ław a przysięgłych wydała w e r d y k t ,  

u w a l n i a j ą c y  w zupełności Rom ana 
C h m n r s k i e g o  13 głosami, natom iast 
uznająoy jednogłośnie w i n n y m i  Ignacego 
M aksym iliana M ń l l e r a  zbrodni oszustwa 
powyżej 600 koron, Bolesława W a l i ę  :bro- 
an i sprzeniewierzenia również powyżej 600 
koron i Stanisław a B a r k ę  w innym  wspoł- 
winy w oszustwie M ullera powyżej 600 kor.

l o  odczytaniu w erdyktu złożył zwierz­
chnik ław y przysięgłych następującą dskla- 
racy ę :

„Jeżeli w erdykt przysięgłyoh w yp id l 
łagodniej, aniżeli na to opinia publiozna 
ogólnia była przygotow aną, to stało się to 
dzięki tem u, że ław a przysięgłyoh wzięła 
w rachubę niedbałą kontrolę w Towarzy­
stw ie kredytowem  rękodzielników i przemy- 
słowców**.

Na podstawie w erdyktu wydał trybunał 
następujący wyrok : M k i l e r  skazany na 6

l a t  oiężkiego w i ę z i e n i a ,  W a l l a  na  6 
m i •  ■ i ę o y  ciężki ego w i ę z i e n i a ,  B a r k o  
na 3 1/, l a t  oiężkiego w i ę ź  Te n i  a. T rybynał 
zasądził nad to  na zwrot szkody tow arzystw u, 
a mianowioie Miilleira w kwooia 300.000 kor., 
Walię 12.000 kor., IBarkę 15.000 kor. solidarnie 
z Molierem.

W alla  p rz y ją j  wyrok, M ńller i Barko 
u s trz e g li  sobie 3 djii ozaiu do nam ysłu.

Ostatnie wiadomości.
List pasterski metropolity ks. Szepty­

ckiego, wydany do Polaków, obrz. gr. kat. 
a przed dwoma dniami przez n u  podany, 
posłnżył organowi n&rodowieokiemu B itu  a 
i organowi p. Barwińskiego ‘2%,ustanowi za pre­
tekst do zwykłyoh w fcyon pismach napaśoi 
i insynuaoyj pod adresem duchowieństwa pol­
skiego i ozoigodnego naszego arcypasterza. 
Nie m yślim y po raz niewiadomo już który, 
zbijać tych niozem nie uzasadnionych napaśoi. 
Wiadomo bowiem powszechnie, który to wła­
ściwie kler zajmuje się propagandą poli­
tyczną i jaki procent księży rzym. kat. ob­
rządku, a obrządku gr. kat. figuruje we 
wszystkich komitetaoh wyborozyoh, w zarzą­
dach instytuoyj politycznych, narodowych, 
społeczny oh itd. Moglibyśmy przytoozyó setki 
przykładów, iż z wysokości ołtarza lub k a ­
zalnicy w cerkwiach wzywano wiernych, by 
głosowali na kandydata, miłago paroohowi 
i to pod groźbą nieudzielania rozgrzeszenia, 
lub wymuszano Odpowiednie przysięgi.

DUo pisze, że Polaków gr. kat. obrządku 
jest n ^ y s te n n y j  kruk tj. nieliczne grono. Ta 
szczupła ilośó —- jak sam organ narodowieoki 
przyznaje — jest wymownem świadectwem, 
ozy ae strony polskiej prowadzi się propa­
gandę mającą na celu „wynaradawiania** 
Rusinów.

Z drugiej snów strony należy skonsta­
tować, że w naszym kraju istnieje także 
„neozysłennyj kruh" Rusinów rzym. kat. 
obrządku. Te „setki tysięcy taoinników mó­
wiących po rusku* dla których Dilo żąda od 
ks. aroyb. Bilczswskiego ruskiego listu paster­
skiego, to są w ł o ś c i a n i e ,  o s a d n i o y  
p o l s c y ,  mający ozysto p o l s k i e  n a ­
z w i s k a .

Ich to z biegiem czasu zdołano tutaj 
zrassozyó do pewnego stopnia. Ale i oni pa­
miętają jeszcze p a o i e r z  p o l s k i  i jak  
przed wiekami, tak i p o d z i ś d z i e ń  m o ­
d l ą  s i ę  w k o ś o i e l  
p o  p o l s k u .

e i ś p i e w a j ą

O itn e ie n le  dla em igrantów  
do A m eryk i

W sprawie emigraoyi do Ameryki roze­
słał namiestnik hr. Andrzej Potocki do wszyst­
kich starostw następnjąoy okólnik:

„Według informaoyj, otrzymany oh przez 
ministerstwo spraw wewnętrznych, stosowanie 
ustaw imigraoyjnyoh w Ameryce odbywa się 
obeonie z całą surowością. Każdego emigran­
ta, przybywającego do portu nowojorskiego, 
jeżbii jego miejsoem przeznaczenia nie jest  
sam Nowy Jork, zatrsymuje władza imigra- 
oyjna w urzędzie imigraoyjnym na E llis Islad, 
o ile prócz biletu jazdy w głąb kraju nie 
wykaże się posiadaniem gotówki w kwooie 
eonaj mniej 10 dolarów (60 kor.). Jeżeli zatriy- 
mauy emigrant nie otrzyma dodatkowo taj 
kwoty od swojej rodziny lub jeżeli nie zo­
stanie dopuszczonym do wylądowania za po­
ręczeniem jakiejś misyi, albo towarzystwa do 
broczynnośoi, wówczas ozeka go smntny los 
deportaoyi, to jest zostanie odesłany z po­
wrotem do Europy. Wyjątek czynią władze 
amerykańskie tylko w tym wypadku, gdy 
emigrant udowodni, że zdaje się do ozłonka 
swe] rodziny (rodzioów lub rodzeństwa), już 
zamieszkałego w Stanach Zjednoozonyoh. O 
tem zawiadomiam pana z poleceniem podania 
treśoi tego okólniku w najwłaściwszej drodze 
do pub licznej wiadomości".

Telegramy ijelefonematy.
S @ j 3a a . y -
Sojm Prredarulanll.

B r e g e n e y s  1 października. Sejm przed- 
arn lański został woaoraj o tw arty .

8ejm kraiżskl.
Lubiana 1 października. Na wozoraj- 

sism  posiedzeniu sejmu poseł Snstersió, uza­
sadniając swój wniosek nagły  w eprawia 
stronniozośoi sprawozdań, zwłaszcza oo do 
zajśoia m iędzy studentam i, zarzucił prezyden­
towi k raju , gazeoie urzędowej i Biuru kores­
pondencyjnem u stronnicze przedstawiani# 
spraw , dotyoząoyoh Słoweńców.

Posłowie Tavoar i H ribar przem aw iali 
przeciw wnioskowi Suitersica, jako  obstrnk
oyjnem u. .

P rezydent kraju  Hein wyłnszczał naatęp- 
nie, że relaoye gazety urzędowej i Biura ko­
respondencyjnego odpowiadają śoiśle faktom  ; 
prezydent ubolewa, że nie prayszło do rozpraw y 
sądowej, któraby wykazała, źe sprawa była 
ze strony urzędowej ja k  najpraw dziw iej przed­
staw iana.

Podczas mowy H einz przychodziło do 
burzliwych scen, gdyż niektórzy Słoweńcy 
przeryw ali mu, żądająo, aby mówił po sło­
weńska.

Prez. Hein odpowiedział, źe ju ż  w obe­
cnej seayi przemawiał kilka razy  po słoweń­
ska i wolno mu jesc posługiwać się obu j ę ­
zykam i według swej woli.

Po dłuższej bardzo burzliwej dyskusyi, 
de której wmieszała się galerya, odrzucono 
wniosek Sustsrsica, który wzywał rząd, aby 
ofioyalne sprawozdania nie naruszały  hono ru 
Słoweńoów i były bezstronne.

Nkopsztyna.
B e l g r a d  1 października. D ziennik urzę­

dowy ogłasza ukaz, zw ołujący stosownie do 
przepisów konstytuoyi akupsztynę na zwy­
czajną sesyę na dzióń 14 października, oraz 
drugi ukaz, odraczający skupsz ynę do 14 
listopada. W kotach _ rządow ych uzasadniają 
powyższe zarządzeniu tem , że m ające być 
wniesione przedłożenia, p ro jek ty  ustaw , a 
szczególnie prelim inarz budżetu na r. 1905, 
nie są jaszcze wykończone.

Program  k*. 9 Um kfego.
l i ć r l l n  1 października. Herliner Local- 

a n ^iyer  ogłasza rogmowę swego koresponden­
ta  petersburskiego z nowym rosyjskim  mi­
nistrem  spraw  wew nętrzyoh, księciem Swia- 
topełk Mirskim- Książę w yraził najprzód swoje 
zadowolenie i  jasnej postawy Niemiec wobeo 
R osyi; w onasie trw ania  wojny przyjaźń oso­

bista między oesarnem W ilhelmem II i carem 
Mikołajem je s t  szczególniej osnną. Równo­
cześnie objawem pooiesiająoym  jest, że i oba 
narody żywią przyjaźń. W zmocnienie potęgi 
japońskiej zagraża nietylko Rosji, lecz także 
oałej Europie. Należy się spodziewać, żs do 
podobnego przekonania dojdzie też opinia 
publiozna w Anglii. M inister spodziewa się, że 
przybycie floty bałtyckiej na wody wschodnio- 
azyatyckie zmieni w zupełności s tan  wojny 
na  korzyść Rosyi. W ybór generała Grippen- 
berga na kom endanta drugiej arm ii m andżur­
skiej je s t bardzo trafny .

Rozmowa zeszła następnie na  stosnnki 
wewnętrzo-politycane. M irski podreślił, że dla 
nisgo k w e s t y  a n a r o d o w o ś o i o w a  w 
R o s y i  n i e  i s t n i e j e ;  d la niego niem a ani 
żydów, ani ohrzaścijan, ani armeńozyków, ani 
m ahom etan; wszystkie te żyw ioły biorą teraz 
udział w wojnie, aby służyć ojczyźnie i ta k  
w ypełniają swe obowiązki. W R o s y i  s ą  
t y l k o  R o s y s n i e ,  k tórzy m ają ponosić 
wspólne oiężary, rząd zaś będzie wszystkich 
trak tow ał i  równą życzliwością i spraw iedli­
wością. Trzeba jednak  na wszystko ozekaó 
przez czas pewien, bo wszystkiego odr&zu 
uczynić nie można. Św iat przekona się, że 
m inister będzie czynił tak , jak  zapowiada. 
I  stosnnki dziennikarskie ulegną zmianom na 
lepsze. Oo praw da i tego odraza uosynić nie 
m ożna; powszeohna wolność prasy stw orzy­
łaby niebezpieczeństwo, że nedużywanoby 
wolnośoi druku na szkodę państw a, spodaiewaó 
się jednak  należy w każdym  razie złagodze­
nia istniejąoyoh przepisów prasowych.

W rzenie w Chinach
L s u d j a  1 paź Iziernika. Korespondent 

B iura R eu tera  w Pekinie telegrafuje, że tam ­
tejsi oudzoziemoy bardzo są w ostatn ich  oza- 
sacb zaniepokojeni pewnym i objawami i ro 
snąoem wrzeniem  w południowej części pro- 
winoyi Ohin. Chińczycy głoszą, że obecny 
ruob skierowany je s t przeciw dynastyi i tem 
różni się od ruohu bokserów z r. 1900, który  
zwróoony był wyłącznie przeciw cudzoziem­
com. Zagraniczni posłowie zwrócili się do 
rządu ohińskiego, dom agając się zarządzenia 
oatryoh środków ostrożnośoi.

K a ż d a  rodzina
powinna własnym int#r«sie uiywmć

i r e i m r a
Kneippowską kaw ę sreiaw ą

jako don-.ieszkę do 

inyktc; k-i-..'; uistej.

04.1Ab

P e i e r s b u g  1 października. Urzędowo 
donoszą że na kolei Orenborg Taszkent meśe 
się ju ż  aaoząó częściowy ruon pociągów. 
Otwaroie oałej linii i ogólnego rucha na tej 
kolei możliwe będzie dopiero w połowie 
roku 1905.

Wojna.
(Telegramy „Gazety Narodowe]**.)

W  okolicach M ak den n
S t t h d e u  I  października. (Binro Rent.) 

W położeniu na polu wojny zaszły znaczne 
zmiany. Japońozyoy — ja k  się zdaje — pro­
wadzą akoyę zaczepną i w tym  cela obwaro­
wali się na półnoonym zachodzie od kopalni 
Jan ta i. Siły wojenna Japończyków  rozłożone 
są w następujący sposób : Jedna dywizya w 
Baniapudza. dwie koło kopalń w Ja n ta i, czte­
ry  przy kolei żelaznej na północ odL iao janu , 
jedna  koło Hianndense, jedna  koło Sandepu.

W edług rosyjskich obliczeń, pod wodzą 
Eurokiego stoi gwardya, oraz dywizye II. i 
X II., ogółem 76l>atalionów pieohoty, 13 szwa­
dronów konnioy i 376 arm at. Armia gen. Oku 
składa się z dywizyj III., IV. i VI, ogółem 
z 60 batalionów piechoty, 26 szwadronów kon­
nicy i 242 arm at. Gen Nodzn dowodzi dywi- 
zyam i V. i VII., razem  44 batalionam i pie­
choty, 9 szwadronam i konnioy i ISO arm atam i.

P e t e r s b u r g  1 października. Gen. Sa- 
oharow telegrafu je  do sztabu generalnego d. 
30 w rz e śn ia : Oddział japońskiej przedniej 
straśy , w sile batalionu piechoty, k tó ry  m a­
szerował wzdłuż drogi m andarynów, obsadził 
wozoraj wyżyny koło wsi Ulitaica, został j e ­
dnakowoż odparty przez oddział rosyjskiej 
konnioy, poozem nasze sotnie przy pomooy 
arty lery i w yparły nieprzyjaciela z jego  szań­
ców. B Swnooześnie inne sotnie odparły n ie­
przyjaciela w kierunkn stacyi Jan ta i.

Kozacy znaleźli w zdobytych szańcach 
zapasy i amnnioyę. Nasze s tra ty  wynosiły 4 
rannych ; ponadto jednego żołnierza brak. 
N ieprzyjaciel stracił 20 zabitych i rannych.

D nia 28 i 29 września zauważono, że na 
linii od staoyi J a n ta i do kopalni Ja n ta i przy­
były  nieprzyjacielowi posiłku.

Porucznik Szelekow z oddziałem konnych 
strzeloów, kozaków i żołnierzy ze straży gra- 
nioznej, przybył 28 września do naszego pra­
wego skrzydła na lewym brzegn rzeki Liao- 
khe. W drodze spotkał się z oddziałem japoń­
skim, złożonym z dwu szwadronów konnioy, 
kompanii piechoty i 4 arm at oraz licznej ban­
dy Chunohuzów. Ogień naszych dział wybił 
żołnierzy, obsłngnjąoycb arm aty  nieprzyjaciel 
akie, które po kilku strzałach m usiały zaprze­
stać ognia.

Porucznik L :aroew i 6 żołnierzy ran- 
nyoh, 1 żołnierz zabity.

Kozaoy zabrali Japończykom  troohę bydła.

O kręty loayjKkle.
Algier 1 października. Rosyjskie k rą­

żowniki „Smoleńsk** i „Petersburg" po dwu­
dniowym pobyoie w tutejszym  porcie odjadą 
do Libawy.

NADESŁANE.
(Ze tq Sbry.ę Redakcje nie odpowiade).

Panie, które się ubieraj ą podług

Ostatniej Mody
nie zechcę zaniedbać sprowadzenia waerów ua- 
azyoh nowożoL — Spe yalnie: Jedwabne a i -  
terye na suknie wizytowe, ilnbne, balowe 
1 epaoerowe, oraz ne b lask i- podszycia etc. czar­
ne, białe i kolorowe.— Sprzedajemy wprost pryw a­
tnym i podług wybranej próbki wysyłamy do mieszkań 

wolne od oła 1 porta.
Schweizer <Ł Co,, Luzern 0  28  (Schweiz)

Seidens.off-Erport. — Kóuigl. Hoflief.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otw arty  cały rok. — Centralne ogrzewanie — 
Światło elektryczne. — Kanaliz&oya. — W o­
dociąg. — Nowo urządzone łazienki. — Cena 
od osoby 8 koron dziennie z calem utrzym a 

niem. — Proepekta na żądanie.

Satoator
w cierpieniach morek i pęcherza, doleg liw oś­
ciach moczu, reumatyzmie, gośćcu i cukrzycy.

Naturalny
zdrój litiom

bez żelaza
uznany

 ________ ____ _ i, gośćcu i ci-----
tudzież w nieżytach przyrządów oddechowych 
A i do trawienia.
Pyrekcya adresów SatnUmm w Preezewie (Węgry)

Dr. Flora Mira Ogórek
speoyalista oborób kobieo. i wewn. e rd y m s tje  

od 3—6 pop. n l l e a  H a l l e l n  3 0  I. p. 
Z A K Ł A D  O K T O F E D T O Z IT

Bilety wizytowe,
jednokolorowe i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w ykonuje

y
j W M 'F ilie ra  i Spółki,

L w ó w , L y t* z u k ó w  8.

H O T E L  E U R O P E J S K I
Alberta Szkowrona.

Przyjechali do Lwowa d. 1 psździern. 1904. 
Eksc. A. Jaworski z Wiedms, M. hr. Borkowski s 
Mielnicy, L. br. Bruekmann z MonasterzyBk, M. br. 
Błuiowski z Nowosiółki, dr. VV. Czaykowski z 
Przemyśla, S. Agopzowioz z Nowego miasta, dr. 8. 
Schatzel z Brzeżau, J  Łukasiewioz z Rzeszowa, dr. 
K. Kostheiui z Zarzecza, K. Traczewski z Hinowic,
A. Pędracki z Turki, S. Kędzierski z Mereszcsowa, 
O. Schnell z Firlejówki, O. Sala z Wysocka, S. 
Pawlikowskiz Bereioicy.
m m a m z  ■ n s s m B n m m m s m m m M B U S

Dział ekonomiczny
p Dworzec kolejowy w Borysławiu Według

obwieszczenia, ogłoszonego w Ghueeie lwowskiej 
rozpisuje dyrakeya kolei państw, we Lwowie ofertę 
ua wybudowanie głównego budynku jednopiętrowego 
z pobocznym budynkiem tudzież robót ubocznych na 
stacyi w Borysławiu. Koszta oduośnej budowy wy­
noszą 49.571 koron. Należ;c.e ostemplowane oferty 
przyjmować będzie dyrekcja kolei państw, najpó­
źniej do 12 godziny w południe dnia 10 puż tzier- 
nika. Piany, opis budowy, kosztorys «um.r»czuy o- 
raz specjalne i ogólne warunki budowy mogę byś 
przejrzune w dyrekcji kolei państw, we L w
oddziale konserwacyi i budowy III piętro.

Z rynków to warów jeh
B a n k  r e L n ic i j  w e  L w o w ie .  Dnia 1 ptiuiier-

nika 1904. Ceny za 50 kilogramów looo Lwów A kłuta 
koronowa. Pszenioa go te w & 8 60 do 8 80, pzzenioe aowa 
8 40 do 8-60, żyto gotowe 6 75 do 7 00, nowe 6 60 dt 
6.80, owies obroezny gotowy 6-75 do 7 00, nowv 0-— do 
O-- , jęczmień pastewne tv85 do 6 50, jęczmień browarny
6-76 do 7-50, rzepak 10-25 do 10-50, rzepak nowy 0-— jo 
O-—, groch pastewny 6-76 do 7-25, groch dc gotowania 
6 25 oo 10'—, wyka 8-— do ti-50, bobik 0 86 do 6 50, hre- 
ozka 8-76 do 9'26, kuknrudza nowa 810 do 8 ‘i5, etara
7-80 do 8-00, chmiel za. 56 kilo *d 810 do 820, koniczyn* 
czerwona 70-— do 80-—, biała 55'— do 60'—, izwediki 
65-— do 65'—, tymotka i4'00 do 88-—.

8pirytu* looo za 50 litrów nowy 48 50 dn 40 — 
pańtan Tarnopol eskontyngentowy S5'50 do 86 00.

WleAeA 1 psździern. Kari w koronach i po 50 
klg. Pszenioa 10*80 do 11-25, żyto 7 85 do 6'10, jęozmień 
0'00 do 0-00, kukurudza 7 55 do 7 75, owiei 000 do 0 06 
rzepak 00-00 do 00-00.

W iedeń  1 października. Cukier 27*10 do 27 80 
(stale). — Nafta galicyjska —•— do —•— spi rj- 
tas 52*20 do 53 60.

B n d a p e a z l  dnia 1 października. Karz w kors 
nacb i po 50 kigr, Notowano pszenicę na kwieoind 1:03 
do 10*64 na paździemiK lu-25 do 10*27, żyto na październik 
7*44 do 7*45, na kwiecień 7-89 <io 7*91 owiis na paździer­
nik 6-76 do 6*77, na kwiecień 7 20 do 7'21, knkaredza a . 
sierpień —*— do —•— na wrzesień 7 90 do 0 81, ua 
maj 7*35 do 7-30, rzepak na sierpień 11*60, do 1160.

Oferty: mierne.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie: lepsze.
Stan powietrza -. pięknie.

Z rynków piealęłnyeh
W ie d e ń  1 października. (Telegram „Oaaety Na 

rodowei".) Zamknięcie giełdy o godzinie 8 minet 80 
popołudniu. Akoye aastryaoniego zakładu kredytowego 
678 75, węgierskiego zakładu krsdytowego 781-00, Aaglo- 
bankn 284 00, Unionbanku 536 50. Banku dla krajów ko­
ronnych 448 50 Bankroreinu 558-00, Bodenoredita 963 od, 
galicyjskiego Banku bipoteoznego 549 00, kolei państw - 
wych 668-—, kolei południowej 87'—, tramwaju A. —• —
B. —•—, kolei Elbentbal 422 03, kolei północnej 5510, 
kolei ozerniowieokiej 57800, aipiny 488 00, Bima flara- 
nya 6S1 50, praskiego towarsystwa śelazuegu 8460, fabr/zi 
broni 616*—, tureckie tytoniowe 348 00, galioyjskiegs 
kaipaokiego Towarzystwa naftowego 1057, obłig węz. 
indemniz. 97-65, renta majowa 99-05, aastryaota renu 
koronowa 99'45, węgierska renta kjronowe 97 70, 5d-i«- 
iisty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 99 40, 4-prc- 
oentowe listy Banku krajowego 99-40, a i pół procentowe 
listy Banka krajowego 101-75, 5-proeentewe komunalne 
obligaoye Bankn krajowego 10345, 4-proeent listy Banku 
hipotecznego 9900,4 i pół procentowe listy Banku tupi- 
tecznego 10170 6-prooentowe listy Banka bipeteosnego 
112-—, 4-procentowe galicyjskie obligaoye propm. 99*76, 
4-procentowe galicyjskie pozyeski krajowe z roku 189< 
99-50, 4-procentowa pożyczka miasta Lwowa 97'26, iosj 
tureckie 133-75, marki 117*40 ruble 253*50.

B e r l in  1 października. Zamknięoie giełdy. Ban 
knoty austryackie 85-20 (podług obliosenia procentowego.
ipirytns ----- , Austryaokie kredyty 211*25, Dize. Cemman-
dit. 193-85.

Pmrjrź dnia 1 października. Zamknięcie giełdy. 
Trzy prooentowa renta 97-92 Mąka 31'65.

F r a n k l u t  dnia 1 paźdz ernika. Giełda zagram* 
ezna. Austryackie kredyty 210 10, Kolej państwowa 000-— 
Alpioy 000-00, Disoonto 19180, Laura 000 00
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p a s o w e
psy

ItAłćego rodzaju, od najmniejszych karzeł­
ków do największych olbrzymów —  posyła 

najdoskonalsze
w .  r r c H s ,  ,6 7

Pr*fElan«vks, nr. «, G 
Blhmen.

Illastrowane cenniki bezpłatnie.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 9  ot. od wyrazu.

świeży, parą Kotowscy, przowyborny, po 
łniionycn aeuach iłr. 5 — 6’—, 7*50, dla 
ohoryoh z s»-iego drobin i dzikiego ptac­
twa po 10 złr. kilo, — Dwór Łapsayn- 
Brzezany.

Cukiernia Fredrr —  ooleca
'» nl.

Fredry —  poleca zna­
komite ciaitka po 3 centy. Wybornych her­
batników fant 80 ct., pomadek 60— 80 ct., 
karmelków 40 ct., czekoladek , zł. 598

P i u r n  Nlemezynowskiej, — Lwów, 
U l  U l  U  R yn ek 12 a , poleca oficyali 
stów, gnweruantki, bony Polki, Niemki, 
Francuzki oraz wszelką służbę. 202

W stylu Zakopiańskim
rzeźbione, w szkole przemysłowej w Zako 
panem sporządzone meble do pokoju j a  
d llnego, tanio, natychmiast do sprzedania 
w H ali Aukcyjnej, Pasaż Hikolaseha.

Occasion.
Z masy konkursowej po obywatela ziem- 
sk.m S. są mahoniowe i inne mehle, obrazy 
olejne pędzla Ajdukiewicza, Kossaka, Hel- 
monta, sztychy, porcelany, sakła, dywany 
perskie tanio do nahycia: Krasie t l  eh 7,

w podwórza na lewo I. drzwi. 
__________ 677

9 1  a  « » e i
patoka kuracyjny i deserowy z własnej 
pasieki w kil. pnsskach po 7 k., miód do 
picia w 4 litrowych demicnach po 5 k 70 h. 
wygrta opłatnie za zaliczką kH . W .  9 1 .  
kitka, proboszcz w Kupcz, ócach, pooczta 
Denysów, w większej ilości znacznie taniej. 
_____________________625

JM a ją tk u 
ziemskiego

D z i e r ż a w a ,
1

Folwark 100 morgów, blisko większych 
miast i kolei w zachodniej Galioyi, zaraz 
z powodu wyjazdu do wydzierżawienia. 
Gotówka potrzebna najmniej 10.000 koron, 
Zgłoszenia pod „Centryfuga” Sokołowski, 

Lwów, Pasaż Haasmana. 679

natychm iast 
Restauraeya wraz z bufe­

tem w Filharm onii,
z calem urządzeniem prócz serwisu. 
Bliższa w iadom ość : kaneelarya  
F ilh a rm o n ii, gm ach h r. Skarbka 

II . p., 39  drzw i. 680

Śliczny folwark.
Grnnta naftowe IOO morgów roli, 10 łąk, 
reszta las, młode zapusty. Domek miesz­
kalny, budynki gospodarcze z inwentarza- 
mi, umel lowaniem domu, w zachodniej 
Galicyi z powodn wyjazdu zaraz do sprze­
dania. Zgłoszenia: „Dla emerytów", Soko­

łowski, Pasa* Hansmana. 678

Dependanee

Hotel Bristol 1 piętro. Teatr rozmaitości.
W y s t ę p  n a j le p s z y c h  s i l  a r ty s t y c z n y c h .

672 C o d z ie n n ie  2  n o w e  s e n s a c y j n e  k o m e d y e .

n a
m y s z y

p o l n e

Z a p r o s z e n ie !
Ninlejszem mtmy zaszczyt zaprosić Dwory, 
ogrodników 1 wszelkich Producentów o ła­

skawe wzięcie udziału w

Targu Ogrodniczym
któ ry  sI l1 odbędzie we Lwowie 

od 12 do 16 paźdslernikH , .
a na którym każdy producent z łatwością 
znajdzie ibyt po najlepszej cenie na swe 
owoce, jarzyny, kartofle, kapustę świeżą i 
kiszoną, ogórki, miód, soki, konfitury, wina 
owocowe, miody pitne, rydze, grzyby itp. 
ai tykały. Zgłoszenia przyjmuje i udziela 

bliższych wyjaśnień 662

„Biuro ogrodnicze**, Lwów, 
H etm ańska 8.

Iruciznę
wyrabianą od roku 1888, a znaną z nieza­
wodnego skutkn, poleca i w tym roku

a p t e k a  w  K o s t o w i e
L isty  pochwalne kilku Wys. Wydziałów 
powiatowych np. Mościska, PT. W łaścicieli 
dóbr ziemskich i wielu gmin z obwodu 
Przemyskiego , Radeckiego, Zbaraskiego, 
Tarnopolskiego, Brzeżańskiego, są najlep­
szą rękojmią o pewnym skutku wyrab:auej 
trucizny! Jeden klg, pigułek 80 hal., ciasta 
70 hal. Ponad 100 kg, 5%  opustu. Opzko- 

wanie po cenie kositn. 660

Kto szuka
ćosady lub jaklegokolw iekb idź 
zajęcia, m ają tk u  lub realności 
celem kupna, sprzedaży, dzierżawy 
lnb zamiany, tudzież R>irszkania 
lub  lokalu  d i  w ynajęcia, zechce 

się udać do Admioistracyi

«I n f o r  m  a  t o r  a »,
przy ul. Ossolińskich ). 4 (róg Cy- 

tadelnej we Lwowie. 681

prawdziwy

K r e m =
594

= o g ó r k o w y
do upiększenia  i w y d elik a cen ia  

tw a rz y .
Cena 1 koronę.

We Lwowie : Pray nl. Sykstuskicj 
1. 25 1 przy pl. MaryaekJm 1. 11.

W K r a k o w ie : Sukiennice 1. 20.

W Przemyślu: ni. Mickiewicza 1. 11.

J L j .  A v w
645

w cenie około 300.000— 400.000 koron, o 
ile możności w Galicyi zachodniej lub środ­
kowej, w pierwszym rzędzie lasowcgo, z do­
brym domem mieszkalnym, poszaknje Oelem 
kupna Polak, '.atolik. Łaskawe zgłoszenia 
1 dokładn ym  opisem, wyszczególni;niem 
obalam, ceny, ciężarów etc. ad roso wad 
p roszą: R e d sk e y a  „ R o ln ik a " , L w ó w ,

d la  A. L .“ Pośrednictwo wykluczone.

Z

V, funt. p a c a k a  
1 kur., 1-20, 140, 

I’60 i wyżej. 
I n d o  C e y l o n
koron 1 '30 i P70. 

O k r u c h y
70 h., 80 h , 1 kor.

i 1 k. 20 h. 
Wszystko netto 

waga cłowa, czy ii 
500 gramów — nie 
420 gramów za i 
funt rosyjski — o 

20% mniejszy. 
Proszę wszędzie 

żądać Heibatę 
Monopol z Rączką.

J U L I U S Z A  G B O W E G O  w  K r a k o w i e
Największy zbyt Herbaty w  krają. Udzie ule ma proszę pisać w prost.

53

30 do 40 koron 
dziennie

może każdy zarobić bez kapitału i rezyka 
jako uboczny dochód. Cenniki bezpła*nie. 
Zgłossenia pod: „A . 32“ do B iu ra  o g ło ­
szeń rMerknr“. Nttrnberg, F lrth er-  

strasse 78. 358

w różnych barwach parka od zł. 2 50 do 
3*50; małe zielone i 3 kolorowe papużki 
parka od zł. 3’8o; prawdziwe harceńskie 
kanarki wyborne śpiewaki od 6 zł.; duże 
czerwone już oswojone papugi od zł. 1 1; 
praktyczne klatki, żywność, złote rybki, 
angora koty, małpki, różne rasowe kary itd. 
wysyła pocztą handel zoologiczny K . W a l­
tera w Krakowie, ul. Sławkowska 16. 
Także się wypycha tanio ptaki i zwierzęta. 
Wielki wybór rótuyeh czy«to rasowyeh 
psów. Młode Bemhardy. Cenniki bezpłat­
nie za nadesłaniem 10 hal. marki. 603

Kilimy
ii czystej w ełny owczej

sprzedaje i wyrabia

Towarzystwo Tkackie
w  G l i n i a n  a o h .

Na iądstie  dostarcza kolorowanych wrorów 
kilimów. 641

Nowość!
1/  .  j r f r i f  nl pnchu, wierzch i spód jedua- 
l \U I U l  j  kowy, obustronnie do użytku, 
leciutkie i ciepłe po zł. 16*50, 18, 20 do 
22 zł.; atłasowe jedwabne po zł. 20, 25, 
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 3‘50, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10 do zł. 14; atłasowe je­
dwabne po zł, 1250, 14, 16, 18, 20 do 30.
l i < i ł a f o n o  c ,ysto wfosiBnn« za 3 m a  “ ł d l iO  poduszki zł. 14, 16, 18 
20 do zł. 30. Materace 7, morskiej trawy 
6*50, 7, 8 do 10 zł. Nowość : sienniki „Hi­
giena" ze słomy pasparowauej po zł. 6 i 7; 
wyścielane trawą morską lub włosieniem 
po sł. 10, 12 do zł. 20.
M n u in £ A  ł Maszyna parowa odświe-
N 0 W 0 S C  i ż» 1 ezyżrf podaszkl ple
r u s e  zupełnie jak nowe po 30 et. za 
kilo — tylko w speoyalnej pracowni koł

der i materaców 567

Józefa Schustera,
we Lwowie, nl- K op ern ika  1. 5.

a ł S w f i f  m a i g w S a c S

Ostatnie nonaici
Nadszedł 

świeży transport

najnowszych
I n r n n ł f l l r  w dniym wyborze * w' " I  I l u l U l t  najnowszych wzorach 

Ceny najniższe (z perłowej masy od 8 zł.

KOPERNICKI i SYN
optycy i mechanicy

Lwów, plac Halicki I.

£

A n g i e l » k i e  A k c y j n e  T o w  f t r z y a t  w  o

„Cunard* w Liwerpoln
Przewoai 675

sa jta n te j i najw ygodniej podróżnych i towary z T ry jestu  do 
Noweąo Yorku, K anady i wszystkich miejscowości w Ameryce. 

Najbliższe parowce odchodzą z Tryjestu:
„Panonia" 15 października, 3 grudnia,
„Ultonia“ 7 listopada, 26 grudnia,
„Slavonia“ 19 listopada, 7 stycznia

Zastępstwo dla Galicyi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem:

J Ó Z E F  E Z L E ,
L w ó w ,  -u l.  B r a j e r o  w  s k a  1 . ©.

P i e r w s z y

Targ Ogrodniczy
o d b ę d r i e  s i ę  o d  1 2  d o  1 6  p a ź d z i e r n i k a  b .  r .  

w e  L w o w i e ,  P a s a ż  M i k o l a s c h a .

Producenci, kiórzy ule otrzymali zaproszeń, zechcą 
się po nie zgłosić do „Biura Ogrodniczego”, ul. Het­

mańska 1. 8. 665

Tanie zegarki
M a x  B o h n e l .

Fabryczny skład  
zegarków

złete  ł srebrne z S-letolą pisem­
ną (rwaraneyą. 

Oryginalne eeny fabryczne, 
zegnrm łstrz, W le n ,  IV .,  

M a rg a re tb e u lra s se  38 G. 
Najw.ębsza i najstarsza firma Rok założenia 1840. Najwyższe 
odznaczanie .Grand Prix“ : wielki złoty meda! w Paryżu 1904. 
Remontoir niklowy zł. T69, czarny stalowy remontoir zł. 190, 
syst. Kos' opf-patent remt. zł- 2-—, oryginalny „Eisenbaho-Kos 
kopf“ (nic system Roskopf) zł. 3-50, platyn. Rem. zegarek [po­
dwójna koperta) zł. 2*90. prawdziwy srebrne Remontoir (podwój­
na koperta) zł. 3-50, tulski Remont, z wyciśniętym c. k. złotym 
orłom węg. herbami albo piiknym obrazem myśliwskim zł. 5-—, 
Pr. wdziwy srebrny łańcuszek 95 ct., 14-i-arat. złoty remont, ze­
garek zł. 7-50, 14-k;i rat, złoty łańcuszek zł. 10-—, 14-karat. złoty 
pierścionek zł l -80, wacbadłowe zegary 2 wagi, 130 cm. długi 

zł. 10*75. Okrągłe kuchenne zegary zł. 1*35, budziki niklowane zł. 1 —. Nieodpo­
wiednie wymienia się lub zwraca pieniądze. Proszę zażądać kartką koresp. cen­
nika z 900 odbiciami — gratis i franco. " 507

Do nabyeia 

za pośrednictwem  

każdej księgarni.

Kn nezezenia Jubileuszu

P o łc ia  la jś if. Panny Maryi
wydała księgarnia 

Spółki W ydaw n iczej Polskiej w Krakowie

T ó s s e f a ,  T r e t i a u s r a

Najśw. Panna w poezyi polskiej
Odwrotnie 

wysyła SPÓŁKA 
WYDAWNICZA 

POLKA 
w Krakowie.

W  rozprawie tej jest mowa o utworach 
poetycznych polskich, uwydatniających gorącą 
cześć dla Najświętszej Fauny Maryi, od naj­
dawniejszej pieśni „Bogarodzica* aż do naj­
nowszych czasów. 648

D zie łk o  ozdobione 28 rycinam i.

C e n a  2  k o r o n y .
Na papierze kredowym w ozdobnej opra­

wie płóoiennej 6 koron.
n i

„Hammond"
n a jd o k ła d n lr js ie  m aszyny do pisania. 

Zawsze rónae pismo. 
Automatyczne powielanie pisma.

10 lat gw arancji. W ysyłka na próbę.

aparat 
do szybkiego 

broszurowania

r e g l i t r a l u f t l n e
do akładania: 586

korespondeneyj, form ularzy, prospektów,
wzorów, dzienników itd.

Praktyczne biurowe przybory. 
F e r d i n a n d .  S o h r e y ,  W i e n ,

I. K&rtnerstrasse 26.

o r a z  o j r r o d o w e

fir. ŁnMensłiep w
p o d .  C z a r n ą ,

609poczta i telegram loco staoya kolei Czarna.
Polecają o lb rzym ie  zapusy flanc szpilkowych i liśc iastych  do 

ku i tu r  le jn y ch  I n» żyw opłoty.
J  P rz ed s^ b io rs tw o  zak ładan ia  parków i ogrodów  sp arerowjrCh.

Przedsięb io rstw o  w ysadzania d róg  drzew am i owocowemi.
Piany webług najnowszych wymogów ogrodnictwa i pómologii, przy 
Sb mówieniu ponad 2.000 kor. oezptatnie — niżej zaś tej sumy w wy­
sokości własnych kosztów. Cennik ilłustrowany odwrotnie i opłatnie.

Utrzymanie zdrowo ż o ł ą d k a
polega głównie ra saybkiem i regularnem trawieniu a usunięciu możliwej 
obstrukcji. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep­
szych ziół lekarskich, podniecający apetyt, dobrze działający na trawienie, 
również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skutki 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukoyę zgagę, wzdęcie, na­
gromadzenie kwasów i kurcze uśmierza, jest D r. D o m  ba l- 
lam  na dołt|dełz z apteki B. Fragnera z Pragi.
F \ . ST R ^E Ż E N 1E  1 Wszyetkle części opakowania mają 
O p ra w n ie  zastrzeżona markę ochronną. v
102 Główny skłau : Apteka

B . F R A G N E R A ,  c. k. nadworni dostawcy,
„Pod caurnyui orłom", Praga, K leinselte 208, Ecke der Nerudagasse 

W  Wysyłka odwrotno. *^3B Za nadesłaniem koron 2-56 posyła się 
dożą flaszkę, a za k. I *50 małą flaszkę, opłaeoae do każdej stacyi austr-węg. 
Skład w aptekach Anstro-Węg. We l.wowlo w znanych aptekaeb.

Karlabadzkie

W szędzie w aptekach do nabycia.
Nieodaownym środkiem w domu 1 pod róż, jest

Aptekarza A. Thierry’ego Balsam
pow szechnie uznany. <£S

Skuteczny przy złaeu trawieniu i przy tegoż ob­
jawach: j?k odbijaniu, zgedze, obstrnkcyi, tworzeniu 
się arrasów, kurczom żołądka, Katarze, mdłościom, 
braku apetytu, wzdęciu etc. etc.

Uśmierza wszelki ból, kaszel, uwalnia od flegmy 
i czyści. Najmniejsza wysyłka pocztą 12 małych albo 
6 dużych flakonów fc. 5*—, koszta wolue. 60 małych 
iub 80 dażjeh flaszek k. 15*—, koszta wolne netto.

W drobnej rozsprzedaży na składach kosztuje 
1 mała flaszka 80 hi., 1  podwójna flaszka 60 hl. 
Proszę uważać na jedyną i prawnie zastrzeżoną pra­
wdziwą tylko markę ochi-onuą zakonnicy : „Ich dlcn*.

Jedynie pra-/dziwy. Naśladownictwo tej 
m ark i, rozszerzacie i odsprzedaż innych, prawnie  
niedozwolonych a wie>, do rozpowgzechn. nie­
dozwolonych m arek  balsam u — b o d z ie  
sądownie ścigane.

A. Lhlerry’ego Maść ceratyfoliowa
uśmiprza ból, zmiękcza, naciąga, gai eta. Najmniejsza 
wysyłka 2 cegiełki franko k. 8 CO. W drobnej roz­
sprzedaży k. 1'20 za cegiełkę. Główny skład we Lwo­
wie u Simona Hr.ya & I. dr. Ruckera. Jeżeli s;ę spro- 
w.-.dza wprut, adres: A. ThUrry, apteki pod ‘Anio­
łem  stróżem w Pregradzie k. Kohitsch-Sauerbrana. 
Jeżeli rależytość z góry zOiianie przysłaną, muiaa o 
dzień wpierw otrzymać* wysyłkę aniżeli za zaliezką i 

odpadają koszta, które są przy zaliczce, dlatego 
na odcinku dokładnie wypisać adres.

Balsam prawdzi­
wy tylko z apteki 
pod Aniołem stró­

żem, A.Thłerry’ego 
w Pregradzie, k. Ru- 

hitsch -8 auerbrnnn.

poleca się z góry płac id i

612 K  I d L  f l[  
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« ! « »  t r a w i e n i a
z miętą, „marka ochronna wąż“, przyjemnego smaku, polecane przez 
lekarzy i używane przy u tru d n io n em  traw ien iu , h ron  k a ta rze  i 
osłab ien iu  żo łądka , zgadać, odb ijan iu , kwasom  i p rzy  b raku  
apety tn . Używane stale usuwają wszelkie dolegliwości żołądka. Uzna 

nia ocdzieó nadchodzą. C e n a  1 p u d e l k a  2  k o r o n y ,
przy 6 pudelkaih opłaca się przesyłkę. —  Główny wyrób i rozsyłka:

B a r e n - A p o t k e k e  In  N lfihr. N chonberg* 2 1 . Do nabycia w 
wielu aptekach, gdzie me ma, zwrócić się wprost do firtny.

Ludw ika Stasiaka

humoreski
wyszły 1 są na składzie we wszystkich księgarniach.

WITOLD TRANDA
elektro - technik - mechanik 544.

w  P w m y f l a ,  u l .  F r a n c is z k a ń s k a  7 .
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Nr. telefonu Dyrekoyi 157.

M M  gazowy n p  i t  Linie.
poleca na p oię zimo vą 608

K O K
Najpraktyczniej tzy i najczys-szy matćryał opałowy <lo 
kuchni, pieców, dla centralnego ogrzewania, kuźni i 

warstatów mechanicznych.
Wartość opałowa kokso jest wyższa oiż 

węęla kamień ut-jito.
Na miejscu w gazowni sprzedaje s ę  ko-rs on 60 kg. 
(1 cetnar) począwszy, 50 kg. (1 cetnar) kosztuje 1 kor. 
80 hal. Od 3 cetnarów począwszy dostawę uskutecz­
nia się do domu bez żadoej dopłaty. Na żądanie do­

starcza się koks gruhy lub łamany (drobny). 
Pray w iękn ym  odbiorae stosowny opast.

Św iatło  e lek tryczne I m o to ry  - -  Gr om ochrony — 
Telefony — Dzwonki e le k tr . — A paraty fizykalne.

J R o  w e i f j T o
R a s ^ n y  do azycia I piaania.------------=
■ — 1 ’==== Tow ary optyczne.
Wysyła nu eałą Galicję monterów do urządzeń elektryezuyeh 

0 B"T po eenach najniższych.

W ła s n a  p r a c o w n ia  m e c h a n ic z n a  i  o p t y c z n a .

I I

r i
© 1

R ^

lO  złotych m eda li!

r s t  Jk a .  S J E Z O l ^ ł  !
Zimv>we okrycia, płaszcze, ubrania , un ifo rm y , p łaszcze 
gum owe oraz ub ran ia  d la pań każdego rodzaju  będą 
ra teu i z podszew ką i  w atą  ca łk iem  ja k  nowe czy to  
ufarbow ane, czy tez chem icznie m aszyną odczyszczone, 
w yprasow ane i oddane w zupełności dobre do noszenia 

F a rb in rn ia  suk  on jed w ab n y ch  i s tru sich  
p ió r na wszystkie kolory . (System Fluss).

Punktualna  w y sy łk a ! Znakom ite w yk on an ie !
Tan ie  eeny! 583

K K.
nadworny

Największa ga.fr. ozesko-morawska parowa farblarnia nbrań i 
chemiczny zakład ezysrezenla. Jedyne sk łady: Lwów, tylko nl. 
8jkstaska 26. K rakO w , tylko ul. św. Krzyża 1. 7. Upraszam 
z powodn nndnżyeia gwraeaó dokładna uwagę na moją firmę.

F a b r y k a :  B r i in n  — T e le f o n  5 7 6  1 2 1 3 .

Zygmunt jFluss, dostawca

XXXXXXł0CXXD00000CX30000Qmm  FfiicowHii
K R A W IE C K A . 94J6

i  Uwiadamiam Szahowu- Panis, is powróciłam z zagranicy X  
/ \  1 wykonuję Wsźelk/Ł* koatymay ora* sustn-u wizytowe na 
^  sposób paryski, po b?,vclz-i niskich eunuch; utjsj w iększych 
^  zamówieniach jak ns>. wyprawach, duję odpowiedni opust.

8

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Pracownia p n j  ul. Batorego 1. 7 .

O . & O D L E W S K 1 E T .
* « X j ó X X X X X X X X I X  * X X X X X X  o c x x  <i

Z drukarni i litografii P illera i Spółki.


